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Wieden, 6 czerwca. 

Pytanie to nie poraz pierwszy jest posfa- 
Wione i nie poraz ostatni. Tak wygląda 
żawsze ostateczny wynik rozważań na temat 
stanu teraźniejszego i przyszłych losów re- 
publiki. Nad państewkiem alpejskiem unosi 
 fię od chwili jego smutnych narodzin duży 
| Pyiajnik: co przyniesie jutro? I jeszcze waż- 
 Niejsze: jak to jutro przetrwać? 

Dla żadnego z państw zwyciężonych nie 
Okazał się los tak niełaskawym, jak dla 
Austrji. Niemcy przezwyciężyły w krótkim 
Stosunkowo czasie katastrofę i czerpiąc nowe 
| miły z naturalnych bogactw swojego kraju 

wyników świetnie zorganizowanej pracy, 
stały się znowu pierwszorzędną potęgą. 
Turcja, odrodzona w ożywczych nurtach 
Racjonalistycznego i kulturalnego przewrotu, 
est dziś — mimo utraty szeregu teryto- 
rjów — silniejszą, aniżeli przed wojną świa- 
tową. Mała Bułgarja może się sama wyży- 
Wić i nie jest zdana na łaskę obcych. Nawet 
ęgry, krzyczące na cały świat o niespra- 
Wiedliwości jaka rzekomo została im wyrzą- 
dzona, są zasobnym, rolniczym, samostar- 
czalnym krajem. 1 tylko Austrja, spadko- 
ierczyni potężnej ongiś monarchii, małe 
państwo. bez dostępu do morza, bez węgla, 
sprowadzające środki żywności z zagranicy, 
targane chronicznym kryzysem socjalnym, 
Jest naprawdę w położeniu bez wyjścia: nie 
może żyć i nie może umrzeć. A zatem — 
wegetuje. 
p Zatykano dziury, kładziono łatę na łacie, 
jak długo jeszcze szło. Seipel jest bezsprze- 
cznie politykiem nieprzeciętnej miary i dzięki 
eiplowi pada od czasu do czau jakiś ochłap 
pomocy ze strony wielkich państw. Poinfla- 
€yjna stabilizacja waluty uratowała republikę 
_ Od zupełnej katastrofy ekonomicznej, po- 

Życzka Ligi Narodów umożliwiła jako takie 
_ Przetrwanie w ciągu ostatnich lat. Ale i jedno 

drugie należy już do historji i było tylko 

Czasowem lekarstwem. W rzeczywistości 
= lednak nie zmieniło się wiele, a raczej nic: 

ilans | atniczy jest stałe bierny, zZ górzy- 
Btych krajów alpejskich nie można zrobić 
Urodzajnych równin, jedyne activum Austrji, 
jako tako rozwinięty przemysł, ciężko wal- 
czyć musi o swoje rynki zbytu, przyłączenie 
się do Niemiec — zakazane, a jakaś fede- 
racja naddunajska jak na razie — utopią. 
Śruba podatkowa pracuje bez zarzutu i dzięki 
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w południe. 


Ulgowy abonament 
„Nowego Dziennika” 


Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadziliśmy w czasie 
do końca września b. r. ulgowy letni abonament, udzielając 


50 proc. z ceny prenumeraty 


Każdy prenumerator może zamówić drugi abonament dla swej rodziny 
wyjeżdżającej na letnisko. — Ulgowy abonament kosztuje w naszej adm. 
Zł 280 plus koszta przesyłki Zł 1— razem Zł 3'80 miesięcznie. 
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Co sie stanie z Austria? 


(Od naszego kerespondenta wieceńskiego.) 


niej mógł onegdaj na posiędzeniu parlamentu 
oświadczyć minister skarbu Kienbóck, że 
wykonanie budżeiv i nawet nowych inwe- 
stycyj jest zapewnione, mimo że pożyczka 
zagraniczna, o którą rząd już od dłuższego 
czasu zabiega, nie doszła do skutku. Ale po- 
łożenie ekonomiczne całej ludności jest w 
dalszym ciągu beznadziejne. W Polsce wia- 
domo, że kasa państwowa może być pełna, 
a kieszenie podatników próżne. Różnica jest 
jednak ta, że Polska 'est koniec końcem po- 
tężnem mocarstwem, o bogatych płodach na- 
turalnych, a Austrja ani jednem, ani dru- 
giem. i 

Na domiar złego i stan polityki wewnę- 
trznej przedstawia wiele do życzenia. O kom- 
promisie «między partią rządową, ledwo 
większość posiadaiąca, a niezmiernie silną 
opożvycją, mowy niema. Chrześc''ańsko-spo- 
łeczni i sor'aldemokracja — to dwa wrogie 
obozy. zwalczające się wszelkiemi śródkami 
na szkode własna i państwa. Przed paru 
miesiącami zanosiło się na koalicję, Teraz 
i ta nadzieja poszła precz. Jest poniekąd 
groteskowym paradoksem, że wewnętrzno- 
polityczne życie Anstrji przypomina Anglię. 
Tu i tam panuje system dwóch wielkich 
partyj, z których jedna stoi przy sterze, a 
druga pozostaje w opozycji. Co jednak po- 
tężnemu imperium nie szkodzi — nie wy- 
chodzi wegetującej republice na zdrowie. 
Tembardziej, że wałka ideologij w Angjji 
jest utrzymywana w ramach demokratycznego 
parlamentaryzmu, podczas gdy w Austrji 
ogarnia ona wszelkie dziedziny życia spo- 
łecznego, gospodarczego i kulturalnego, i nie- 
jednokrotnie, od czasu do czasu, wstrząsa 
nawet nikłemi podstawami bytu małej repu- 


Po sesii Kac 


Genewa, 10 6 (Tel. wł.) Raport w sprawie 
skargi, dotyczącej położenia mniejszości litew- 
kiej w Wileńszczyźnie, uznający  wyjaśniewia 
rządu polskiego w tej sprawie za calkowicie 
wystarczające, gczkołwiek nie napotkały żadne 
go sprzeciwu ze strony członków Rady, odlożo 
no jednak do następnej sesji. Formalnym po- 
wodem byla nieobecność Wałdemarasa, który 
opuścił Genewę już we czwartęk, niechcąc wi- 


Mr. 156 


w Krakowie i prowincji mies, Zi. 500 kwart. Zi. 15'00 


w Krakowie z odnosz. do domu wœ 5200. « L 15'60 
Na prowincji z przesyłką poczt. w RACJE Ja -7 > 16'80 
Zagranicą z przesyłką pocztową „  »„ 9'00 „ „ 27:08 


Ogłoszenia: Drobne ogłoszenia za słowo Zł. 0'15, wiersz miłimetr. 
J-szp. ZŁ 0'20, nadesłane Zł. 0'60, wiersz milim. I-szp. w tekście 
Zł 085. wiersz milim. I-szp. na 1-ej stronie Zł. 1‘—, gratulacje 
Zł 10. inseraty zamiejscowe o 50%. zagranicz. o 100% droższe. 


bliki. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
w znacznej mierze jest ta chroniczna bolączka 
funkcją beznadziejnego położenia między= 
narodowego. Radykalizacja poglądów tak na 
prawem, jak i lewem skrzydle, posostaje 
«w stosunku wprost proporcjonalnym do cię- 
żkiej polityczno-ekonomicznej sytuacji. Przy- 
bierająca w Austrji niezwykle ostre formy 
walka klasowa jest chwytaniem się brzytwy 
przez tonącego. 

Z niebezpieczeńsiwa tego stanu rzeczy 
nie zdają sobie — tak przynajmniej zdaje 
się — państwa europejskie dostatecznie 
sprawy. Węgry, które na wszystko raczej 
zasługują aniżeli na sympatję, znalazły go- 
rącego. krzykliwego orędownika w osobie 
lorda Rothermere'a. Pozałem znajdują mo- 
ralne — kto wie, czy tvlko moralne — opar- 
cie w faszystowskich Włoszech. Austrją na- 
tomiast nie interesuje się nikt. Dosłownie 
nikt. I jeśli nie ma ona, dzięki swojej, na* 
wskróś pacylisiycznej polityce, wrogów, to 
jednak nie może się również pochwalić przy- 
iaciółmi. Odroczenie ad calendas graecas ro= 
kowań w sprawie, pożyczki zagranicznej, 
które spadło jak grom na ludność, wycze- 
kuiącą z utęsknieniem realizacji tej finan- 
sowej transakcji, jest tego najlepszym do- 
wodem. Na południu but Mussoliniego, na 
wschodzie Horthy, marzący o oderwaniu Bur- 
genlandu od Austrji, na zachodzie Niemcy, 
bezsprzecznie niezwykle przyjaźnie wobee 
republiki ałpiejsk'ej usposobione, ale nie 
mogące niczego konkretnego przedsięwziąć, 
Stosunek Czechosłowacji jest wprawdzie 
svmpatyzujący, ale jak na razie, platoni . 
A wielkie mocarstwa europejskie zieję 
swoje kłopoty... 

Położenie zatem — beznadziejne. Jest 
faktem, że w takim sianie, w jakim Austrja 
dziś się znajduje, nie może ona żyć. Jest 
dalej faktem, że dla zmiany tego stanu 
nikt niczego nie robi. Nie przesadzimy, jeśli 
zaryzykujemy zdanie, że długotrwała cho 
roba austrjacka jest niebezpieczeństwem dia 
całej Europy. Położenie geograficzne Austrji 
i konstelacja połiiyczna państw sąsiednich 
posiada napewno duże znaczenie. Katastrofa, 
jaka może spotkać Austrję, sprowadziłaby 
z pewnością duże zamieszanie w Europie 
centralnej i wstrząsnęła w swoich skutkach 
całym kontynentem. Kwestja umożliwienia 
Austrji racjonalnego bytu i jako takich 
możliwości rozwoju, jest zatem probłema- 
tem, który Europę i Ligę Narodów bardzo 
interesować powinień. Z tego punktu widze- 
nie przekracza granice małej republiki i zye 
skuje miedzynarodowe znączenie pytanie: 
co się stanie z Auatrją? 


Dr. Sz. W. 


Ligi Narodów 


| docznie nadal wysłuchiwać nieprzyjemnych 
(, dla siebie uwag i decyzyj, 4 
Genewa, 10 6 PAT. Ze sprawozdania komisji 
finansowej przedłożonege wczoraj Radzie Ligi 
Narodów wynika, że z końcem tego miesiąca 
nu peu EjoJ]uoq rogouładnz m orzpsq %uojseruz 
strjacką pożyczką  sanacyjną. Pełnomocnicy, 
| wierzycicli opuszczają z końcem tęgo miesiące 
Wiedeń, 


Genewa, 10 6 PAT. Po wyshzckania raportu 
przedsiawiciela Kuby, zawierającego motywy, 
dla których ostatecznie propozycja komitetu 
budowy nowego gmachu Ligi Narodów nie mo 
gła być już na tej sesji przedstawioną Radzie 
Ligi, decyzja została odłożoną do następnej se- 
sji. 

Genewa, 10 6 PAT. „Journal de Geneve“ za- 
mieszczą artykuł omawiający prace ostatniej 
sesji Rady Ligi. Autor artykułu pisze m. in.: 


NOWY, DZIENNIK" wtorek 12 VI 1928 


Rada okazała najwięcej energji w sprawie Wil 
Ra, Niezważajac na wykręty Waldemarasa zde 
cydowała wznowić sprawę Wilna w całej roz 
ciągłości na przyszłej sesji, pozostawiając Li- 
twie termin do porozumienia się z Polską. | 

Paryż, 10 6 PAT. Przybył tu minister Zale- 
ski powitany na dworcu przez ambasadora 
Chłapowskiego oraz wiele osobistości ze świa- 
ta politycznego, 


Poynistyczny głos o widokach porozumienia 


polsko-rosyjskiego 


Wiedeń. 10. 6. PAT. Moskiewski korespondent „N. 
F. Presse“ omawiając proces szechtyński podaje ze 
Źródeł sowieckich wersję, jakoby oskarżeni pozosta 
wali w stosunkach z polskiemi władzami wojskowe- 
mi. Liczne afery szpiegowskie po obu stronach gra 
nicy zatruwają stosunki polsko-sowieckie. Prasa so 


iwiecka imputuje marszałkowi Piłsudskiemu, jakoby , 


dążył do wojny z Rosją. Miarodażne koła sowieckie 
mie podzielają wprawdzie opinji utartej w Rosji, jako 
by polska połityka zagraniczna zależna była od An- 
gli, twierdzą jednak mimo to, że marszałek Piłsud 
ski przygotowuje się do wojny z Rosją, ponieważ 
mie wierzy w trwałość rządów sowieckich i obawia 
się imperjalistycznych zakusów ze strony spadko- 
bireców sowietów. Wogóle oceniają miarodajne koła 
sowieckie stosunek Rojsi do Polski bardzo pesymi- 
stycznie. Nie grozi wprawdzie bezpośredni wybuch 
jwojny, ale też stosunki przyjazne nie są możliwe. 
AUznaniem specjalnych interesów polskich nad Bal- 
tykiem mogłaby oRsia okupić przyjaźń Polski, ale 
ma to nie chcą się zgodzić sowiety. Na dowód, że 
zagadnienie polsko--rosyjskie jest zarazem ogólno 
rosyjskie przytacza korespondent opinię pewnej mia 
rodajnej osobistości sowieckiej. Wiem' — powiedzia 
ła owa osobistość — że pewne koła w Niemczech 
życzą sobie zbliżenia połsko-rosyjskiego, aby do- 
rowadzić do zbliżenia polsko-niemieckiego, gdyż u 
goda polsko-niemiecka dokonana przedtem miałaby 


wplyw na dobre obecnie stosunki rosyisko-niemie- 
ckie". Korespondent sądzi dalej, że pokojowi na 
wschodzie Europy grozi niebezpieczeństwo, jak dłu 
go stosunki polsko-rosyjskie nie są definitywnie ure 
gulowane. Przeszkodą do tego celu jest zdaniem Mo 
skwy okoliczność, że Polska a także i cały świat, 
nie wierzy w stałość systemu sowieckiego. Procesy, 
jak szechtyński, nie przyczyniają się do wzmocnie- 
nia zaufania w tę stałość. Aby przezwyciężyć trud 
ności zagraniczno-polityczne, jest konieczną czynna 
olitiyka, do której Moskwa nie ma odwagi. Stosunki 
wewnętrzne paraliżują wszelką myśl twórczą. W Mo 
skwie obawiają się, że polityka taka doprowadzi do 
zamaskowanej kapitulacji przed kapitalizmem. Wyni 
ka z tego jałowość polityki sowieckiej, która teraz 
właśnie jest niebezpieczną. 
= 


Moskwa, 10 6 PAT. W dalszym ciągu proce- 
su o nadużycia w zagłębiu donieckiem prowa- 
dzone jest badanie oskarżonych o działalność 
destrukcyjną w poszczególnych kopalniach. Z 
pomiędzy oskarżonych 22 udowodniuno, że na 
leżeli oni do organizacyj destrukcyjnych. Wiek 
szość oskarżonych przyznała się do faktu przyj 
mowania pieniędzy od byłych właścicieli ko- 
palń. — 
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Polsko-czeskie rokowania celne 
i (Telefonem od naszego korespondenta) 


| Warszawa. 10 6 (N) Jutro przybywa do War 

„szawy delegacja czesko-słowacka do rokowań 
w sprawach celnych w związku z wprowadzo- 
ną ostatnio przez Polskę waloryzacją ceł. Są 
wszelkie dane, pozwalające wnosić, że tym ra- 
zem rokowania zostaną pomyślnie zakończone. 
Potrwają one do dwu tygodni. ` 


Sprawa honorowa między po- 
słami Reichem i Grynbaumem 


Warszawa, 10 6 (N) Jak słychać w sprawie 
honorowej między pos. Grynbaumem a pos. 
dr Reichem subarbitrem ma być prof. Schorr. 


Szeregowiec żydowski uratował 
samolot od katastrofy 


Ze Lwowa do Warszawy szybował aeroplan 
wojskowy, w którym jechali oficer 1 pułku lotni 
„czego jako piolti szeregowiec goniec tego pułku 
Hersz Mant, jako obserwator. W drodze oficer- 
pilot zemdlał i opuścił ster. Aeroplan zaczął 
szybko się opuszczać tak, że zrozłio niebezpie 
czeństwo strasznej katastrofy, która mogła się 
zakończyć rozbiciem aeroplanu i śmiercią ofice 
ra i szeregowca. Hersz Mant we właściwym 
„czasie zauważył grożące niebezpieczeństwo i 
orjentując się odrazu w sytuacji ujął ster w swe 
ręce, dzięki czemu uniknięto katastrofy i aero- 
plan szczęśliwie przyleciał do Warszawy. 

W rozkazie dziennym 1 pułku lotniczego po- 
dano do wiadomości o tym fakcie, przyczem 
szeregowcowi Herszowi Mantowi wyrażone zo 
stało uznanie za uratowanie swego przełożone- 
go, siebie i aeroplanu od strasznej katastrofy. 


105 tysięcy zł. kary za przemy- 
canie brylantów 


Warszawa, 10 6 (N) W ub. tygodniu donie- 
śliśmy o zatrzymaniu na granicy niemiecko- 
gdańskiej jubilera warszawskiego Abrahama 
Szulfryda, Zakwestjonowano przy nim brylan- 


dzono rewizje w całym szeregu składów jubi- 
lerskich. Dochodzenie kierowała nadzwyczajna 
komisja do zwalczania nadużyć na szkodę skar 
bu państwa. 

Obecnie Szulfryd zgodził się na wpłacenie 
do kasy skarbowej 105.000 zł. 65 tys. złotych 
wpłacił już w gotówce, zaś pozostałe 45 ysięcy 
w wekslach, płatnych w ciągu miesiąca. Szul- 
fryd zgodził się również na konfiskatę zatrzy- 
manych brylantów. Sprawa zostanie wobec te- 
go w najbliższych dniach zupełnie umorzona. 

e a 


Sacher i Ruppin w Londynie 


W związku z obradami komisji Jewish Agen 
cy udali się do Londynu kierownik egzekuty- 
wy sjonistycznej w Palestynie adw. Sacher 1 
dr Artur Ruppin. 


Proces przeciw Zydowi, który 
sprzedał swą nieletnią córkę 
za żonę Arabowi 


Jerozolima (ŻAT) W sądzie okręgowym w 
Hajfie odbył się proces przeciwko 90-letniemu 
Zydowi Aronowi Natanowi z Akko, który 
pewnym casem sprzedał swą 10-letnią córkę 
za żonę dla 14-letniego Araba. Synowie Arona 
Natana rozpoczęli sprawę celem stwierdzenia 
niezdolności prawnej ich sędziwego ojca i prze 
kazania im siostry na wychowanie. Wielką sen 
sację w toku obrad sądowych wywołało oświad | 
czenie starego Natana, że jeszcze przed 26 1a- 
ty przyjął on Islam. Synowie oraz ich adwokat 
twierdzili. że Aron Natan pozostał dotychczas 
Żydem. Sąd sprawę odroczył i postanowił do- 
kładnie sprawdzić w Akko sprawę przynałeżno 
ści wvznaniowej Natana, Jeśli stwierzi się. że 
Aron Natan rzeczywiście jest wyznania maho- 
metańskiego, wówczas sprawa ta przekazana 
będzie sądowi muzułmańskiemu. 

„sg 

Jerozolima ŻAT Dwaj mahometanie, mie- 
szkańcy Jaffy Machmed Ibn Abdullah (24 lat) 
oraz Nazib Ibn Abdul Rachman (27 lat), którzy | 


ty większej wartości. Wynikły z tego różne | często odwiedzali Tel Awiw, przeszli na łono 


komplikacje natury, celno-karnei i przeprowa 


żydostwa, l 


Tym P. T. Prenumeratorom z prowincji, 
rzy nie wyrównają w dniu dzisiejszym zał 
ści, wstrzymamy wysyłkę naszego pisma. 


KRONIKA 


CZERWIEC 


Wschód 11 Zachód 
słońca słońca 
3 m 15 Poniedziałek 19 m. 56 


23 Sywan 5688 


— Z EZRY CHALUCOWEJ. Dziś w poniedzia” 
lek w lokalu Ezry chałucowej przy ul. Ziełom 
17, I. p. o godz, 8 wiecz. posiedzenie pełnego K. 
Ezry chalucowej z porządkiem obrad: 1) Spraww 
Ezry chalucowej. 2) Kwestja bytu Cichego Ką“ 
cika. — Prosi się o niezawodne i punktualne przyj 
b» cie. - 

— KOŁO ŻYD. HANDL. „HAPOEL“ (Rynek' gł 
29). Dziś w poniedziałek o godz. 7'30 kurs buhał- 
terji, o godz. 8-mej posiedzenie komitetu z udzia- 
łem tow. Inż. Zimermanna, Dr O. Menaschego i 
Dr G. Terły. 

— WIEC POSZKODOWANYCH WOJNĄ odbył 
się wczoraj staraniem Związku poszkodowanych 
wojcą w Krakowie. Zebrani powzięli szereg u- 
chwał, żądających puzyspieszemia sprawy zwrotu 
za szkody, spowodowane przez wojnę, a dałej no- 
weiizacji ustawy waloryzacyjneją z maja 1924 r. 

— STRAJK PRACOWNIKÓW BUDOWLANYCH 
trwający od kilkunastu dni w Krakowie, rozcią- 
gnąć się ma w dniu dzisiejszym na robotników po 
krewnych zawodów, tj. kaflarzy, malarzy, kamie- 
iiarzy i szlukaterów. Strajk generalny tych za- 
wodów proklamowany został dla poparcia żądań 


| strajkujących murarzy i stolarzy. Strajk rozciąga 


się.także na Skawinę. 

— Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO. Dziś w ponie- 
działek powtórzenie operetki Tomaszewskiego w 
3 aktach „Jidałes Bar Micwe*, która cieszy się 
nadzwyczajnem powodzeniem. Początek punktual 
nie o godz. 8'15 wiecz. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Od dziś 
poniedziałku, przedstawienia „Bronx Expresu“ od 
bywać się będą w teatrze przy ul. Rajskiej. Bi- 
lety na te przedstawienia sprzedawać będzie ka- 
są dzienna w teatrze im. J. Słowackiego od godz. 
9tej rano do 1-ej popoł. i od 4-ej popoł. do 6-ej 
wiecz, poczem od godz. 630 wieczorem w kasie 

— POD KOŁA SAMOCHODU na ul. Pawiej do- 
stała się Marja Ziętara, żona wyrobnika, dozua- 
jąc ran tłuczonych na całem ciele. Ofiarę wypad- 
ku opatrzył lekarz pogotowia. 

— WSKUTEK WYBUCHU MASZYNKI SPIRY- 
TUSOWEJ zostali poparzeni Markus Hamerling 
i służąca jego Antonina Sroka, zam. przy ul. Wa- 
wrzyńca 11. Oboje opatrzył lekarz pogotowia. 

— SPADŁ Z ROWERU Bolesław Krzyżanow- 
ski (la! 20), zam. przy w. Krowoderskiej 1. 23 tak 
fatalnie, że doznał zdarcia skóry na całem ramie- 
niu. Ofiarę wypadku przewiozło pogotowie po 
opatrzeniu do szpitala. 

— RZUCIŁA SIĘ DO WISŁY w przystępie a- 
taku szału Wiktorja Wożniak (lat 27), wdowa po 
wyrobniku, zamieszkała przy ul. Długosza 11 
Nieszczęśliwą wydobyto z wody i zawezwany le- 
kacz pogotowia przyprowadził ją do przytomno- 
sei, poczeim przewiózł ją do szpitala. 

— ATAKU SZAŁU na tle religijnem doznała w 
kościele O0. Reformatów Janina Przysłuch (lat 
20) służąca, zam. przy ul. Szujskiego 1. Przewie- 
ziono ją po ubezwładnieniu do szpitala. 

— STRZELANIE „NA WIWAT%, Lekarz pogo- 
iowia interwenjował w parku ks. Lubomirskich, 
gdzie podczas festynu postrzelony został w mogę 


| z flobertu Stanisław Wałęga (lat 19) uczeń ślu- 


skarski. Również opatrzono Henryka Bączyńskie 
go (lat 20) fryzjera, którego kolega przez nieuwa- 
gę postrzelił z flobertu prawą nogę. 

— KOŁO KSIĘGOWYCH Związku Zawodowe- 
go Pracowników Umysłowych w Krakowie, Sław 
kowska 6, zmieniło dzień swych zebrań stałych, 
które odtąd odbywane będą co poniedziałek. Ze: 
branie najbliższe dziś w poniedzialek o godz. 8 
wiecz. punkt. 

— NOŻEM W PLECY, Kubasiak Roinan (lat 32) 
zam. przy ui. Berka Joselowicza l. 27 przy wyj- 
ściu z restauracji Habera „Na Gródku* ugodził no 
żem w plecy Kazimierza Smolińskiego tapicera 
zam Grobłe: 20, którego p ozaopatrzeniu przewio- 
zło pogolowie ratunkowe do szpitala św. luaza" 
rza. Kubasiaka aresztowano, 
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| Chcę wiernyin pozostać zwykłemu już tytu- 
jlowi Gdy przyjeżdża jakiś znany pisarz, prze- 
się zwykle w jego towarzystwie „godzi 
|jaę*. Nie kontroluje się przytem dokładnie, czy 
„M Böda jest godziną, ale tytuł obowiązuje. 
Otóż w ostatnich dniach bawił w Krakowie 
fb. Harry Sackler, młody żydowski dramaturg. 
Wego „Jiskor” z Morrisem Schwartzem w głó- 
Fiwuiej roli odbył swego czasu podróż triuanfal- 
u po wszystkich zakątkach świata, gdzie tyl- 


isig, a w swych dramatach wydobywa z le” 
żydowskich ich najgłębszą, arcyiuizką 
ę. Interesuje go głównie walka człowieka 
© Bota i z Bogiem. Jeden z najpiękniejszych je- 
wo drasnatówzatytułowany jest „Droga do Bo 
ga”. a inny znowu nazywa się „Wędrówki spza 
wiedżr eo" Ale nie o Sackierze, o którym zre 
J- | azta osobno napiszemy, chcemy mówić, lecz 
y zamiar dać najzwyklejszy dziennikarski 
(wywiad z pisarzem, który 20 kilka lat swego 
-F kycia przepędzii w Ameryce, poznał więc grun- 
| townie tamtejsze stosunki i możę nam wiele cie 
f kawych opowiedzieć rzeczy. Dla informacji do- 
| damy tylko jeszcze kika szczegółów. Sackłer 
urodził się w 1883 roku, w Bohorodczanach, w 
| Małopolsce wschodniej. Pochodzi, zdaje się z 
rodziny cadyków, a od 20 kiłku lat żyje w Ame- 
Ryce, w Nowym Jorku, gdzie był przez kilka 
łat sekretarzem gminy żydowskiej, a następ- 
| mio sekretarzem organizacji sjońskiej, teraz zaś 
poświęca się wyłącznie literaturze. 
Mówimy o rzekomem  niebozpieczeństwie, 
 trożącem amerykańskiemu żydostwu. Wszak 
ustały falo emigracji, które dotychczas zasiiały 
amerykańskie żydostwo i utrzymywały je przy 
życiu. Coraz liczniejsze były w ostatnich cza- 
sach głosy o asymiiacji amerykańskiego żydo- 


-— Dużo przesady zawierają głosy tych pusz- 
czyków, — odpowiada z uśmiechem Sackler. — 
Żydostwo amerykańskie stanowi teraz jedną 
czwartą część całego Światowego żydostwa. 
Tak olbrzymiego „kibucu“ nie można zasymmi- 
lować. Można nawet powiedzieć, że żydostwo 
amerykańskie jest bardzo ciekawem psycholo- 
giczno socjologicznem zjawiskiem. Oto w prze 
ciągu prawie że stulecia napływali do Ameryki 
Żydzi z najrozmaitszych stron świata, pozosta- 
jących pod wpływami najrozmaitszych środo- 
wisk i kultur. Prawdą jest, że przeważał ele- 
ment rosyjskich Żydów, ale dużo było Żydów 
z Galicji i Rumunji, a mniej już liczny był od 


ACHILLE COMPANILE. 
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— Jestem złodziejem, tak jest, — powiedział mój 
sąsiad z gorzkim uśmiechem, — jestem złodziejem, 
ale kradłkau jeden raz w mem życiu. Jest to najdzi- 
waczniejsza kradzież, jaka kiedykolwiek została do- 
konana; rozchodzi się oportiel z pleuiądzmi. 

— Nio widzę w tem nic nadzwyczajnego, — zau- 
iważyłem. 

' — Prosze pozwolić. Kiedy miałem Ów portfel w 
kieszeni, suma, którą posiadałem przed dokonaniem 
kradzieży, nie powiększyła się ani o grosza. Zaś o- 
kradziony ani grosza ze swych pieniędzy nie stracił. 

— To. co mi pan mówisz, jest naprawdę zadziwia- 
łące. Jest przecież niemożliwem skraść portfel z pie- 
' nmiądzmi i nie powiększyć przytem swego Stanu po- 
eiadania. 

— Ani o jednego grosza, — odpowiedział mój są- 
siad prawie machinalnie. 

I nie czekając na moją odpowiedź, zmierzy! mnie 
szybko wzrokiem i opowiadał: 

— Proszę mnie wysłuchać mój panie i zrozumieć. 
Niech mną pan następnie nie pogardza, jak to inni 
czynią. Nie znamy się wcale, spotkaliśmy się przy- 
padkiem przy tym kawiarnianym stoliku. a wnet ro- 
zejdziemy się, by się przypuszczalnie nigdy więcej 
nie spotkać. Jeżeli pan posiada choćby odrobinę zro- 
zumiema dla ludzkiego serca, musi mi pan to przy- 
rzec. 

— Przyrzekam panu, — odpowiedziałem, obser- 
wując z zaciekawieniem tego dziwnego człowieka. 

— Dziękuję panu. 

Mój towarzysz przysunął swe krzesło do mojego, 
wyrarł nos w chustkę o nieokreślonym kolorze i pod 
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setek żydostwa z iunych krajów. Teraz pow- 
stał, względnie powstaje specyficzny typ ame- 
rykańskiego żydostwa, który jest dlatego cie- 
kawy, ponieważ nię zaciera tych indywidual- 
nych różnic. Żydzi z Rumamji zachowują świa- 
domość swego pochodzenia, to samo tyczy się 
Żydów z Polski lub z Galicji, a jednak ponad 
tem wszystkierm góruje Świadomość. że się jest 
obywatelem potężnej amerykańskiej repabitki. 
Trzeba wiedzieć, że 

w Ameryce niema de facto antysemity zami 

Wszelkie próby zorganizowatmie auntysemityz” 
m ostatnio Ku Klux Kłana, zupełnie zbankru- 
towały. W obu głównych partjach, a zwłaszcza 
w parij demokratycznej, Żydzi zajmują bardzo 
wybitne stanowiska. Nic więć dziwiego, Że na 
pozór robi to wrażenie asymiłacj, w rze- 
czywistości jednakowoż żydostwo amerykair 
skie, a zwłaszcza druga generacja. bardzo ży- 
wo odczuwa swoja przynależność do żydo- 
stwa. Tendencją tej drugiej generacji jest 

sekuńaryzacja żydostwa. 

Nie wysiępuje się wrogo przeciwko rełigji, 
ale doszło się do przekonania, że religja nie jest 
już jedynym kitem, spajającym żydostwo. Por 
wstaia też 

olbrzymia sieć szkół hebrajskich. 

U nas istnieją zupeinie nowoczesne Talmud- 
tory, które stoją na barize wysokim poziomie. 
Znam tę dziedzinę dokładnie, ponieważ sam w 
niej pracowałem kilka lat. Ale i nawet ta śmeńr 
gencja, która przyswoiła już sobie język azzieł- 
Ski, nie jest wcale zasymilowaną. Wychodzą u 
nas naprzykład dwa czasopisma dla inteligen- 
cji,.a mianowicie „Reflex“, redagowany przez 
znanego literata Dra S. M. Melameda, i „Meno- 
rah*, a oba czasopisma interesują się żywo 
wszelkiemi obiawami żydowskiej aktywności. 
„Menorah* jest nawet organem tei amerykań- 
skiej inteligencji, która miała imponujący zjazd 
poświęcony kwestji żydowskiej. Brali udział w 
tym kongresie amerykańskich Żydów wybitni 
literaci, profesorowie uniwersytetów, działacze 
partyjni, a jedyną ich troską było wewnętrzne 
skonsolidowanie żydostwa. 

— A prasa żydowska w Ameryce? 

— Żydowska prasa w Ameryce ma już swoje 
skrystalizowane oblicze. Na czele kroczy „For- 
werts“, organ rzekomo socjalistyczny, a w rze- 
czywistości goniący za sensacją. „Forwerts* 


czas gdy składał ją z wielka starannością, począł 
opowiadać: 

— Nie kradłem nigdy przed owym dniem, ani też 
nigdy potem. Wypadek ten miał miejsce w pociągu, 
zdążającym ze Smyrny do Scabin Kara Hissar, po- 
przez góry, zamieszkiwane przez dzikich rozbójni- 
ków. Ulokowałem się -w przedziale trzeciej kiasy, 
gdzie znaźdował się jeden tylko podróżny, typowy 
okaz hołysza, który spał, zakrywając oczy ręką, jak 
gdyby wogóle nie zauważył mojej obecności. Z chw! 
ią gdy pociąg ruszył. podniósł powicki i popatrzył 
na mnie. Wówczas to, w czerwonem świetle nafto- 
wej lampy, miałem wrażenie, że widzę grube rysy 
zakazanej fizjognomii, którym broda, od sześciu czy 
siedmiu dni nie golona, nadawała wyrazu prymityw- 
nej, zbrodniczej dzikości. Przypatrywałem się mu u- 
ważniej | zauważyłem długą szramę na lewem pæl- 
liczku. W kilka minut później skonstatowałem w po- 
drygującem światejku lampy, że twarz mego towa- 
izysza jest poprostu przerażająca. 

Byłbym chętnie poszukał innego przedziału, jedna- 
kowoż ponieważ wagony nie łączyły się żadnym po- 
mostem ze sobą, nie można było myśleć o tem przed 
zatrzymaniem się pociągu na jakiejś stacii. Znaczyło 
to zaś być skazanym na trzygodzinne towarzystwo 


tego mocno podejrzanego iegomościa: czas, który w. 


zupełności wystarczy na dokonanie najohydniejszej 
zbrodni, na odcinku kolejowym, gdzie każdy krzyk 
byłby głosem na puszczy i gdzie byłoby dziecinną 
zabawką uporać się ze swą ofiarą i wyrzucić triłpa 
przez okno. e 

Pociąg wspinał się na szczyty i zapadał w tunele. 
Na dworze załegły ciermnośgi, które zdały się sprzy- 
jać cichemu morderstwu. Przygwożdżony do ławki, 
czułem, fak strach mój rośńiie z każdą chwilą. Nie 
usuwałem wzroku z twarzy inojego vis a Vis, ob>CI- 
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Sytuacja żydostwa awerykańskiego 


Godzina z Harvy Sackierew: 


| porusza się po linji najmniejszego oporu. Mimo 


to ma kilku „uczonych Jewrejów'". którzy za- 
zuajaniiają czytelników ze wszystkiemi nowe” 
mi zjawiskami z życia żydowskiego. Najpowa- 
żniejszym bezsprzecznie dziennikiem amerykań 
skim jest 
„Tog“, 

który skupił około siebie najlepszych prawie li- 
teratów i publicystów. Znajdziecie tam pubiicy- 
stę europejskiej miary, Dra Koralnika, obok 
Dra Żytłowskicgo, Brajnina obok Nigera, a głó- 
wny redaktor Dr. Margaśches, jest bezsprzecz- 
mie jednym z najbardziej utalentowanych publi- 


«cystów. Do redakcji należą jeszcze Leyeles, 


Zedi, Goldberg i bardzo wielu innych. Ja tak- 
że od czasu do czasu pracuję w „Togu“, który 
iest pisinem narodowo-żydowskiem. Prócz 
„Togu“ wieikiem poważaniem cieszy się jesz- 
cze w Ameryce „Morzenjournał*, gdzie jak wią 
domo, pracuje Dr. Mehdoni. Także komunisty- 
czua praca asmrykaźżska jak „Prajhaji”, miesię 
cznik „Hamıner“, są bardzo dobrze Redagowa- 
ne. Organy te zasiłają swymi artykułami M. 
Nadir, Lejnik, a ostatnio do mich przyłączył się 
i A. Reisen. Bardzo dobrze redagowanyen mie- 
sięcznikiem jest „Cukuołt*, a organem młodej 


— A jak żyją w Ameryce żydowscy: ińecach. 

— Zydowscy literaci znaleźli poważne opar- 
cie o żydowską priusę, która niestety. dotiiywie 
zaszkodziła żydowskiej książce. Wprawdzie i 
teraz wychodzą jeszcze w Ameryce żydowskie 
książki, ale już nie tak często. Mimo to naogót 
można powiedzieć, że żydowskim Hiarakan w 
Ameryce nieźle siłę powodzi. 

— A jakie jest 

żydowskie szkolnictwa 

w Ameryce? 

— O hebrajskie: już wspomałałem, a syta" 
cja szkolnictwa jidyszystycznego jest uieco gor, 
sza, chociaż istnieje niż teraz cała sieć żydow- 
skich szkół, zorganizowanych główme przez 
„Arbeiterring". Niedawno powstało nawet se 
minarjum nauczycielskie, aby tym szkołom do 
starczyć rutynowanych nauczycieli Nauczy” 
cielem tego seminarjum jest Opatoszu. 

— A teatr żydowski? 

— Mamy w Ameryce około 25 żydowskich 
teatrów, z których doskonale prospezuja zwła- 
szcza te, które wystawiaja operetki. Trzeba je 
dnakowoż zaznaczyć, że operetka żydowska w 
Ametyce inaczej wygląda, mż w Europie. Tak 
bajecznej wystawy żaden chyba teatr europef 
ski nie posiada. Prócz operetek są jeszcze tak 


wowałen: każdy jego gest, a z ukosa patrzałew na 
hamulec, będąc gotów w każdej chwili wcżec sie do 
tego. środka, w razie gdyby mój towarzysz choka 
wykonać swój mordeczy plian, który bez wątpienik 
w myśli układał. Zdradzał mi to jego sposób pattz 
nia na mnie. Swą torbę podróżną nmicéciiom międcy; 
kolanami i od czasu do czasmi wkladałesn rękę do ide , 
szeni, jakgdybym chciał słę upewnić, czy rewożwet 
jest dobrze ulokowany. W rzeczywistości nie posia- 
datem ami rewolweru, am! żadnej innej bromi: dałem 
ma nieroztropność na tak niebezpiecznej bail 

Nagle nieznajomy powostał. Krzyknąłem | zorwa- 
lem. się z miefscz, wyciągając ręke ku kanuoowi. 
On jednak powatrzymmał mnie swem Dłazułneni społ” 
rzeniem, a gdy zauważył moje przerażenie, odezwał 
się w te słęwa: „Panič, pan sądzi, że jesien złodzie- 
jem. Niech pan będzie zupelnie spokojny. Wszyscy 
to samo przypuszczają, aiż mylą się grubo“, — „Pan 
tak przypuszcza?, — łem, zachwycony jego 
lołalnem oświadczeniem. — Ja ani przez chwilę nie 
myślałem, że pan jesteś złodziejem”. — On zaś œ 
siad? obok mnie, powtarzając na nowe: „Nie jestem 
złodziejem. A potem dodał; „Niestety. Powinien- 
bym być zładziejem {i chciałbym nim być. Pocóż 
mam kłamać? Moja natura, moje wychowanie, Śro- 
dowiske, w którem się urodziłem i obracałem. złoży- 
ły się na to, by mnie pchnąć ku temu, co było mo- 
jem powołanięm i inoją namiętnością: ku kradzieży, 
A jednak, miestety, ku wielkiemu mojemu utrapieniu 
jedna rzecz nie pozwoliła i nie pozwąla mi nadal 
kraść", — „Może, — zauważyłem, — nie umie pan 
kraść?" -— „Nie umiem niczego innego, — odpowie- 
dział zagadkowy osobnik. — Umiem kraść, ale nie 
mogę kraść". „Niech się pan wytłumaczy, — 
prosiłem. — Cóż właściwie pana wstrzymuje?" — 
Mój sąsiad podniósł swa twarz I przybliży] ją do lam 
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zwane „Singspiele'. Pod tą nazwą kryje się tak 
zwana europejska komiczna operetka. Mistrzy- 
nia w tei dziedzinie jest dawna ulubienica Eu- 
ropy, Mali Pikon, która jest obecnie u nas naf- 
popularniejszą artystką żydowską. Poważny 
dramat wystawia Morris Schwartz. Niezwykle 
utalentowany i bardzo energiczny ten artysta 
co rok alarmuje opinię publiczną nowem przesi- 
leniem. Niedawno groził nawet, że przechodzi 
do sceny angielskiej, ale groźba ta pozostała 
na szczęście tylko groźbą, albowiem Morris 
Schwartz będzie na przyszły sezon prowadził 
znowu Żydowski teatr artystyczny. Niestety, 
scena żydowska poniosła bardzo wielką stratę 
przez przejście Munia Wiesenfreunda na scenę 
angielską. Mam jednakowoż nadzieję, że Wie- 
senfreund wróci do nas, jak to zresztą uczynił 
Ben Ami, który pozostał artystą wędrującym 
od sceny Żydowskiej do angielskiej i na od- 
wrót. - 

— Na zakończenie jeszcze jedno pytanie: Co 
pan sądzi o przesileniu w amerykańskim sjoni- 
żmie? 

— Przesilenie jest zbyt mocnym wyrazem. 
Odbywają się w łonie amerykańskiego sjoniz- 
mm tylko tarcia, które napewno nie doprowadzą 
do rozłamu. Łipski jest w Ameryce bardzo po- 
pularny i odniesie najprawdopodobniej zwycię- 
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stwo. U nas w Ameryce panuje inny rezonans, 
dłatego wyolbrzymiają te nieporozumienia i na- 
dawaja im olbrzymi charakter. Kampanię prze- 
ciwko Lipskiemu prowadzi de Haas, stary jesz- 
cze współpracownik Ferzła, a obecnie spiritus 
movens grupy Brandeisa. Także dr. Wise chciał 
by rywalizować z Weizmannem, ale ostatnia 
kampanja Weizmanna w Ameryce wszystkich 
przekonała, że te osobiste intrygi mogą tylko 
sprawie zaszkodzić. Sjonizm amerykański znaj- 
duje się zresztą w wyjątkowem położeniu, nie 
może bowiem się pogłębić, albowiem zbyt wiel- 
ką ponosi finansową odpowiedzialność za losy 
odbudowy Palestyny. Staliśmy się niestety kra- 
jem, dającym dolary, a ta rola jest zbyt uciąż- 
twą. Marzymy już tylko o tem, by Europa tak 
się odbudowała, aby zdjęła z nas to brzemię. 
Chcielibvśmy znaleźć się w takiej samej sytua- 
cji. jak sjoniści innych krajów. 

Podczas rozmowy obecną była sympatyczna 
żona Sacklera, która towarzyszy swemu mężo 
wi w podróży po Europie. Pani Sacklerowa po 
patrzyła na zegarek, zrozumiaiem więc, że trze 
ba przerwać tak bardzo interesującą rozmowę. 
Trudno i darmo, wszystko, co przyjemne. musi 
się skończyć. A tyle ciekawych ploteczek ino” 
żna było jeszcze się dowiedzieć! M. K. 


Car Mikołaj we wspomnieniach dowódcy 
straży w Jekaterynburgu 


Dowódca straży, pod ktorej opieką znajdował 
się car Mikołaj II i jego rodzina w Jekateryn- 
burgu, A. D. Awdiejew, opublikował w majowym 
zeszycie pisma „Krasnaja Now* swoje pamiętni- 
ki, z których podajemy dwa wyjątki: 

„Były car i cała jego rodzina natychmiast po 
przyjeździe do Jekaterynburga odczuli, że dopiero 
teraz dostali się w ręce zrewolucjonizowanych 
robotników. W czasie całej podróży, przez Ural, 
aż do Tobolska, całe otoczenie tytułowało człon- 
ków rodziny carskiej według dawniej obowiazu- 
jących zwyczajów. Jednakże w Jekaterynburgu 
wyszło rozporządzenie, na mocy którego musiano 
nazywać ich po imieniu z dodatkiem imienia oj- 
ca. Fonmalmość ta bardzo zaniepokoiła rodzinę 
carską, zwłaszcza carową Aleksandrę Feodoró- 
wę, która zwróciła się do mnie z pytaniem: 
„Dlaczego przed tem nikt nie zniósł naszych ty- 
fmłów?* Odpowiedziaiem jej, że dopiero teraz do- 
stali się w ręce prawdziwych rewolucjonistów. 
Rewolucja zabroniła nosić tak odznaki oficerskie, 
fak i używania tytułów. 

Potem wprowadziliśmy inną zmianę. Mianowi- 
tie zabrowiliśźmy rodzinie carskiej żyć tak jak do- 


tychczas i ognaniczyliśmy liczbę służby z 45 osób 
na trzy, To ograniczenie personelu wywołało pra- 
wdziwa burzę. 

Miejscowy klasztor żeński zwrócił się do nas 
z prośbą, by dla rodziny carskiej mógł dostarczać 
żywność. Po omówieniu tej sprawy w miejsco- 
wym komitecie zgodziliśmy się na to pod tym wa- 
runkiem, że dostarczanie odbywać się będzie pod 
ścisłą kontrolą. Podejrzewaliśmy, że za pośre- 
dnictwem klasztoru chcą organizacje monarchi- 
styczne wejść w koatakt z carem. Podejrzenie o- 
kazało się słusznem. Przy dostarczaniu śmietany 
zmaleźliśmy w korku jednej butelki schowany ka- 
wałek pergaminu, na którym było po angielsku 
napisane, że wszystko jest już przygotowane dla 
uratowania rodziny carskiej, i że czeka się tylko 
na jej zgodę. Podpisane było „Oficer“. Papier ten 
dałem towarzyszom Biełoborodowi i Coloszczeki- 
nowi, tekst został zfotografowany, a oryginal 
włożyliśmy napowrót w korek i oddali Romano- 
wym. W dwa dni później car tą samą drogą dał 
odpowiedź, że rodzina carska jest gotowa, ale 
zgodzi się na ucieczkę, ieżali odbędzie się ona bez 
niebezpieczeństwa. Potem zaaresztowaliśmy owe- 
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PY: „Niech pan patrzy na mnie, — rzekł, — cóż pan 
widzi?" Byłbym miai ochotę odpowiedzieć: „Raso- 
iwa facjatę nicponia“; przezwyciężyłem się jednak 
dla uuiknięcia nieporozumień i udpowiedziałem po- 
prostu: „Nie wiem, nie mozę zauważyć nic anormal- 
mego”. — „Ach! — westchnął mój towarzysz, — pan 
miewidzi nic? Więc wyjaśnię panu”. Patrzał mi pro- 
sto w oczy i cedził swe słowa podniesionym głosem: 
„Ja, mój panie, mam twarz złodzieja! Jakże może 
kraść, — kontynuował po chwili tonem szyderczo- 
przenikliwym, — jakże może kraść człowiek o takiej 
twarzy? Gdy zjawię się wśród tłumu Mdzi, wszyscy 
kładą machinalnie rękę na portfel, albo na łańcuszek 
od zegarka. Na mój widok kobiety strzegą swych 
pereł i swych kosztowności. Pasażerowie, z którymi 
znajduję się w podróży, nie spuszczają oka z baga- 
żłów. Żandarmi, gdy mnie spotykają, obserwują 1 śle- 
dzą mnie pilnie, a gdy gdzieś zostanie kradzież po- 
pełniona, podejrzewają o nią mnie przedewszyst- 
kiem“. 

Mój sąsiad wytarł nos po raz drugi i ciągnął dalej: 

— Teraz muszę się przyznać do przykrej rzeczy. 
Podczas gdy ta wstrętna gęba tak do mnie mówiła, 
diabelska myśl zrodziła sie w moim mózgu: gdybym 
fa tak okradł tego człowieka o złodziejskiej twarzy, 
tego złodzieja, tkóry nie może być złodziejem? — 
Rzecz okropna, ale kusząca. A że zwinności nigdy 
mi nie braknie, więc po kilku minutach jego nabity 
pieniądzmi portfel znalazł się w mej prawej kieszeni. 
Gdy zaś pociąg się zatrzymał, nie miałem nawet po- 
trzeby zmieniać przedziału, gdyż wstrętne indywi- 
ónum podniosło się, mówiąc: „Wystadam teraz. Do 
widzenia”. 

Czekałem, aż pociąg ruszy | aź mi mój kompan 
niknie z oczu. Widzialem, jak przekraczał tor kole- 
dowy ze swym małym tłumoczkiem i z laską w ręku. 


Potem straciłem z oczu tego nieszczęsnego, niedosz- 
łego złodzieja, tego nieboraka — nicponia, okradzio- 
nego przezemnie. 

Zaledwie pociąg ruszył, chciałem się przyglądnąć 
swojemu łupowi. Wyjąłem portfel z kieszeni i — ze 
zdumieniem skonstatowalłemm, że był to mój! Tak 
jest, mój! W toku opowiadania swojej historji okra- 
dla mnie kanalja! Ja jednak, zupełnie bezwiednie, 
odzyskałem na szczęście swoje mienie. — I oto, mój 
panie, bistorja mojego portfelu, który sam ukradłem. 
Jak pan widzi, nie powiedziałem ani słowa klam- 
stwa. 

e « 4 

Skoro tylko mój sąsiad zakończył swą dziwaczną 
opowieść, zapłaciłem, powstałem i pożegnawszy się 
z nim, wyszedłem szybko z kawiarenki, prawie że 
już pnstej. Przyczyna mego pośpiechu była bardzo 
prosta. Podczas gdy mój sąsiad opowiadaj dzieje 
swej kradzieży, ja, działając szybko i sprytnie, zdo- 
łałem pozbawić go ciężaru noszenia portfelu i byłem 
niecierpliwy dowiedzieć się, ile też on zawierał. U- 
czyniłem to z tem lżejszem sumieniem, że mnie nie 
zagrażała kradzież mojego portfelu, jak to się przy- 
darzyło mojemu sąsiadowi, z tej zwykłej przyczyny, 
że takowego wcale nie miaiem. Zaledwie doszedłem 
do rogu ulicy, zatrzymałem się przy latarni i wło- 
żyłem rękę do prawej kieszeni, gdzie schowałem: 
skradziony portfel. Ale kieszeń świeciła pustkami! 
Niestety, panowie, portfelu nie było. Zorjentowałem 
się na miejscu i zdałem sobie sprawę z tego, CO za- 
szło. Mój diabelski sąsiad, myśląc, że mnie okrada, 
"ię po raz drugi w życiu swój własny port- 
el. 

Po raz drugi, czy ja wiem? Kto wie, lle razy on 
samego siebie okradał? (Przełożył b. p.). 
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go oficera i stwierdziliśmy, że był nim oficer af“ 
mji austrjackiej Magicz. Prócz tego dowiedzieli” 


śmy się, że w klasztorze znajduje się siostra AŻ | 


ksandry Feodorówny, Elżbieta Feodorówna. 
pobliżu domu, w którym znajdowała się rodzine 
carska, często pokazywały się różne indywidua £ 
aparatami fotograficznemi. Pewien były oficer w 
siłowa} dostać się do domu, łegitymująe się sfał 
szowańem pozwoleniem towarzysza Bi 
wa. Wszystkie te powody zmuszały nas i podwia: 
dnych do ciągłego czuwania i wytężania uwagi- 
Wszelka korespondencja, którą więźniowie wy” 
syiali, musiała być pisana po rosyjsku i odda 
wana w niezalepionych kopertach dowódcy sira 
ży, który następnie przesyłał listy 
Bieioborodowi ti komitetowi okręgowemu. Pe 
wnego razu przy rewizji listów, zwrócił 
uwagę list cara adresowany do Mikołaja Mikola- 
jewicza. Przy szczegółowem badaniu  zmalezionć 
między kopertą a podszewką ka'wałeł:  banóm 
cienkiego papieru, na którym był narysowany bat 
dzo dokładny plan domu z podiniem skali. Poda 
ne było także, kto w którym pokoju mieszka. © 
znaczenie było tego' rodzaju, że nie trudno byłu 
odgadnąć, kto jest autoren planu: pokój dawódcyj 
mój pokój i żony, pokój dzieci, jadalnia. Autors 
planu zawołano do pokoju dowódcy. Przed tem! 
cara nigdy do tego pokoju nie wołano, bowiem 
wszelkie drobne kwestje załatwiano za pośrednik» 
twem Dr. Botkina, który przychodził do pokoju 
dowódcy, albo też chodziłem do niego sam. Dla 
tego więc zawerwanie Mikołaja II do naszego po- 


koju wywołało w całym domu wielkie zdenerwo- 


wanie i nawet konsternację. Car przyszedł z jed- 
ną z córek — Mamją. Poprosiłen go aby usiadł, 
odmówił jednak. Pytałem się go „czy wie, że dk 
wczorajszej korespondencji został włożony pian 
domu. Odpowiedział, że nie wie, jednakże, że nia 
jest wykiuczonem, że uczydił to ktoś z jego ro- 
dziny. Obiecał sprawę wyjaśnić. Kiedy mu jednak 
plan ten pokazałem i stwierdziłem, że jest to jego 
własny charakter pisma, car zaczerwienił się i 
tłumacząc się, jak uczeń przed nauczycielem, przy 
znał się do winy. Zdenerwowany i zaczerwienio- 
ny prosił, by mu to wybaczomwo, przyrzekając, ża 
nigdy więcej tego nie zrobi..." 
7 3 e; KET a | e. e 
Program stacyj radjofonicznych 
Poniedziałek, 11 czerwca 

Kraków (566 m) 12 koncert płyt gramofono- 
wych, 13 sygnał czasu, hejnał, komunikat meteo- 
rologiczny, 15 komunikaty, 17,20 odczyt Dr. A. 


Bollamda pt, „Akademickie studja handlowe“, 19,06 ` 


—1930 komunikaty, 1930 lekcja francuskiego, 
20,05 odczyt Dr. Kępińskiego pt. „Bezoperacyjne 
zwalczanie następstw starości“, 20,30 Koncert mię 
dzynarodowy z Berlina program zob. Berlin), 
22—2230 komunikaty. 

Warszawa (1111 m) 16 odczyt pt. „O zawodzie 
dziennikarza”, 16,25, 16,40, 17,20 odczyty, 17,45 p. 
Wanda Tatarkiewicz omówi „Listy od dzieci”, 
18,15 taneczna, od 19,05 zob. Kraków. 

Katowice (422 m) 17 komunikaty gospodarcze, 
17,20 wykład historji Polski, 17,45 muzyka tane- 
czna, 18,55 lektura francuska, 19,15 rozmaitości, 


19,35 odczyt pt. „Zagadnienie autonomji na tle hi- 
storji Śląska”, 20,30 koncert z Berlina, 22—2230 
kumunikaty, 

Frankfurt (428,6 m) 19,30 „Marta“ opera Flo- 
lowa. 

Berlin (484 m) 20,30 transmisja do Wiednia, 


Warszawy i Pragi. W programie koncertu: 1) We- 
ber — „Wolny Strzelec“, uwertura, 2) Weber — 
Scera i arja z op. „Oberton“ (Helena Wiidbrunn), 
3) Mendelsohn — „Sen nocy letniej“, 4) Wagner - 
Idylla Zygfryda, 5) Wagner — Finał z opery 
„Zmierzch bogów”. ; 


— Janie, zbudź mnie o dziewiąteł 
— Proszę pana, już pół do dziesiątej! 
— To zbudź mnie teraz. 


Astma * Bronchitis 


Ządać bezpłatnego pisma objaśniającego Nr. 9. 


i Dr. Hugo Garo G. m. b. H., Gdańs 
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Kosmetyka pory letniej 


Każda pora roku przynosi z sobą pewne ko- 
kzystne i ujemne właściwości w stosunku do 
wnętrznego wyglądu człowieka. To też z na- 
ddejściem cieplejszej pory roku, gdy słońce sii- 
miej przygrzewa, gdy spacery, wycieczki, spor- 
(ty, gry i zabawy przynoszą z sobą możność 
o przebywania na wolnem powietrzu, 
mowe zadania otwierają się przed kobietą, która 
pragnie na wiosnę i w lecie zachować świeżą 
płeć i elegancki wygląd. 

Najczęstszą troską, jaką przynosi kobiecie 
pora letnia, to zmiany ikowe, występujące 
ma odsłoniętych częściach skóry. Minęły copra- 
wda bezpowrotnie te czasy, kiedy swobodnie 
;wędrowało się tylko w cieniu, a szeroki kape- 
dusz i parasołka były nieodzownymi rekwizy- 
tami jako ochrona przeciw najmniejszermu pro- 
mykowi siońica. Teraz do sylwetki smukłej, 
wiotkiej, o włosach krótkich, jak gdyby wpra- 
szała się sama skóra zdrowa, nieco opalona. 
Z opaleniem nie wszystkim jednak jest do twa- 
rzy; brunetkom z opaleniem jest dobrze, blon- 
dynkom natomiast tylko wyjątkowo i dlatego 
nie powinny się nigdy zbytnio wystawiać na 
działanie słońca. Pozatem osoby o jasnej ce- 
rze, o rudych włosach, źle znoszą naświetlenie 
i zawsze powinny, wychodząc na dłuższy czas 
ma wolne powietrze i na słońce, używać środ- 
ków ochronnych, o których będzie mowa póź- 
niej. 

Nadmiernie opalona skóra twarzy kobiecej 
sprawia nieestetyczne wrażenie. Musimy bo- 
wiem odróżnić od siebie dwa pojęcia: cery 
zdrowej i cery pięknej; nie każda cera zdrowa 
jest piękna zarazem. Najlepiej poznamy to na 
przykładzie: cera marynarza, myśliwego, stra- 
ganiarki, a więc osób, przebywających wiele 
ma wolnem powietrzu i narażonych na częste 
zmiany atmosferyczne, jest najczęściej zdrowa, 
ale do piękna jej daleko. Jeżeli bowiem wysta- 
wimy skórę w ciągu kilku godzin na działanie 
powietrza, naprzykład nad morzem, w górach 
łub na wycieczce, to promienie świetlne, fijot- 
kowe i pozafijołkowe, wywołują na skórze nie 
tylko przejściowe zaczerwienienie, spowodowa 
ne rozszerzeniem powierzchownych naczyń 
krwionośnych, albo nawet pęcherze, jako dal- 
szy stopień — że się tak wyrażę — oparzenia 
słonecznego, ale po przejściu tych zaburzeń po- 
zostaje większe nagromadzenie barwika, nor- 
malnie znajdującego się w skórze. 

To pogłębienie kolorytu skóry wywołują lu- 
dzie niekiedy celowo — teraz jest ono modne 
— ale ładne jest tylko wtedy, gdy nie prze- 
kroczy miary, w przeciwnym razie bowiem do 
normalnej barwy skóra wrócić już nie może. 
Niemiłe skutki takiego nadmiernego naświetla- 
nia widoczne są najlepiej w sukniach balowych, 
gdy jedne części ciała, t. j}. dekolt i kark, są o- 
palone, podczas gdy reszta biała stanowi niemi- 
ły kontrast. Taka skóra, nadmiernie zabarwio* 
na, zdaje się być mniej elastyczną, suchą i wy- 
kazuje niejednokrotnie porozszerzane żyłki. 
Niekiedy panie, usiłując twarz opalić równo 
miernie, stosują podczas opalania kremy i tłu- 
szcze; i rzeczywiście tłuszcz, chroniąc skórę 
przed nadmiernem wysychaniem i pękaniem, 
równocześnie załamuje promienie świetlne i po: 
zwala na równomierne gromadzenie się barwi- 
ka. Ale czasami tłuszcze przynoszą więcej szko 
dy, niż pożytku, — mianowicie u osób z tłustą 
skórą sprzyja to tworzeniu się wągrów , któ: 
rych później wyzbyć się trudno. 

Niekiedy w związku z pewnemi przewlekłe- 
mi chorobami wewnętrznemi, często w ciąży 
lub po połogu występują u kobiet, najczęściej 
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na czole, na wardze górnej, niekiedy na całej 
twarzy plamy brązowo zabarwione, rozmaitej 
wielkości, które w czasie lata ciemnieją i stają 
się utrapieniem osób, niemi dotkniętych. Naj- 
częściej jednak występuje to wzmożenie barwi- 
ka w postaci piegów, t. jį. drobnych, brązowo 
żółtych plamek rozmaitej wielkości i nasilenia 
na twarzy, szyji, rękach. Twarz taka, obiicie 
piegami pokryta, wygląda jak indycze jajo. U 
osób o cerze jasnej, u osób rudych, spotykamy 
je bardzo obficie nawet na częściach skóry, po 
krytych ubraniem, co dowodzi, że do ich po- 
wstania konieczne są nie tylko pozafijołkowe 
promienie słońca, ale i pewna dyspozycja, t. i. 
pewna właściwość organizmu, która sprzyja 
ich tworzeniu. 

Przed zbyt intensywnem działaniem promie- 
ni słonecznych możemy się jednak bronić, Tru- 
dno żądać od ludzi, by unikali słońca, — chociaż 
istnieje mnóstwo ludzi. którzy to robią, — ale 
możemy im dopomóc, stosując odpowiednie 
środki osłaniające. Do środków tych. zapobie- 
gających zaliczamy przedewszystkiem sposób 
ubierania się. Wiemy, że istnieją barwy (takie, 
jak żółta, brązowa, czerwona), które wchłania- 
ią te właśnie szkodliwie działające promienie 
świetlne; każemy więc sporządzać kapelusze 
o szerokich rondach, podbitych materją, w któ- 
rymkołwiek z tych kolorów, welonki i parasol- 
ki barwne. Jeżeli chodzi o tworzenie się pie- 


gów poprzez ubranie. to robi się tak, aby ono 
miało podszewkę w jednej z tych barw. 


Dalej jako środki ochronne tak przeciw opa 
leniu, jak i przeciw piegom, służyć mogą albo 
pudry ciemne, albo też pudry i maście, zawie 
rające środki, umieszkodliwiające działanie pro” 
mieni ultrafioletowych. Do środków tych na- 
leży chinina, aeskulina, t. i. wyciąg z kaszta* 
nów. Gdy jednak zapalenie skóry już wystą* 
piło, wtedy użyć należy jakichkolwiek pudrów 
lub obojętnych maści, tylko w razie powstania 
pęcherzów nie wolno stosować maści, zawiera” 
jących zlicerynę. 


Usunięcie raz powstałych zmian barwiko” 
wych w skórze polega zasadniczo na tem, aby 
wywołać powierzchowne złuszczenie skóry i 
to do tej tylko głębokości, w której znajduje , 
się złożony barwik. Dla usunięcia ich istnieje 
cały legjon środków, — od najłagodniejszych 
aż do takich, które, zawierając przetwory rtę 
ciowe, wymagają dużej ostrożności w użyciu. 
Nie jest przytem rzeczą obojętną, w jaki sposób 
Się je stosuje, — miękkim pędzłem czy twa 
dym, czy smaruje się delikatnie, czy też siłe 
wciera, — gdyż mają one wywołać lekkie zła” 
szczenie powierzchownych warstw, nie powo” 
dując zapalenia skóry. Z domowych środków 
do tych celów posłużyć może sok z cytryny. 
Pojedyncze większe piegi usunąć można, n53 
cząc każdą plamkę osobno kwasem  kanbożor 
wym, ale to aż wchodzi w zakres dzłałanią 
lekarza; laik przez nieurmejętne lub nieostrożne 


Odpowiedzi redakcji: 


PARYS, PODGÓRZE: 1) Twarz należy myć co- 
dziennie rano ciepłą wodą i mydłem siarczanem; 
w ciągu dola zaś zmywać 2—3 razy rozcieńczoną 
wodą kolońską i pudrować. Wieczorem parówka nad 
naczyniem z gorącą wodą i wyciśnięcie pryszczów. 
— 2) Zwilżać piegi roztworem sublimat w spirytu- 
sie (na receptę lekarza). — 3) Tu mycie nie pomoże; 
trzeba włosy namaszczać bryłantyną, ewentualnie 
na noc nakładać obcisłą siatkę. — 4) Nie, włosy nma- 
leży myć w znacznie rzadszych odstępach czasu (co 
2—3 tygodnie). — THE JEWISH GIRL: 1) Trzeba, 
żeby Pani po jedzeniu zażywała szczptę magnezji 
palonej. — 2) Najlepiej, bez pozostawienia naknmej- 
szego Śladu, usunie je Pani lekarz-kosmetyk elektro- 
litycznie, — CHOLEHŃ: 1) Istotnie, słusznie Pan ro- 
zume; przebywanie wśród prochu i kurzu musi się 
niekorzystnie odbijać na stanie Pańskich oczu. Po- 
nieważ Pan zawodu zmienić nie może, wobec tego 
należy dalej zakraplać przepisane Panu przez leka- 
rza krople. — 2) Bez obejrzenia porada niemożliwa. 
— B. E. 3344: 1) i 2) Wymaga zbadania. Bóle w o- 
kolicy łopatki mogą stać w związku z przebytym ka- 
tarem oskrzeli, ale pewność w tym względzie może 
dać tylko dokładne opukanie i osłuchanie kłatki pier 
siowej. Co do nerwowości, — to nie sądzimy, iżby 
oną musiała stać w związku z przebytem  cierpie- 
niem. — POLAK W A'CHAMIE: Nadmiernie upra- 
wiany, prowadzi do wyczerpania nerwowego i fizy- 
cznego. Najlepsza rada: unikać drażniącej lektury, u- 
prawiać — o ile możności — jak najwięcej ruchu, 
sportów, wysiłku fizycznego, tak, by doznawać uczu 
cia znużenia. — PO WOJNIE ŚWIATOWEJ: Nie- 
stety, nie. Odpowiedź, na którą Pan się powołuje, 
dotyczyła nagłego osiwienia u dziecka, co — oczy- 
wiście — umożliwia stawianie zupełnie innych horo- 
skopów na przyszłość, chociaż, jak Pan sam musiał 
zauważyć, także niezbyt pewnych. — S. L., BRZE- 
SKO: 1) Jest to objaw zupełnie normalny u doro- 
słego mężczyzny, żyjącego w abstynencji. Nic cho- 
robliwego w tem niema. — 2) Liszaje wymagają o- 
belrzenia. Dla usunięcia nadmiernej suchości cery 
wskazane jest używanie przy myclu mydła przetłu- 
szczonego; na noc odrobinę kremu. Opalenie się na 
słońcu niepożądane. — MAG — TARNÓW; Opis li- 
stowny nie wystarcza. Konieczne zbadanie. — IDE- 
ALNA KOBIĘTA: Trudne i odpowiedzialności pelne 


CA 


zadaje nam Pani pytanie, zwłaszcza, Że 
one odbić na całem późmiejszem Pai Żychu 
meaty, które nam Pani podaje, wydają się saem ma” 
ło przekonywujące i nie radziibyśmy Pawi g tw 
tyko motywów zawierać malżeśstwu. Możo się 

stać w przyszłości źródłem wielu zmartwień, © 
wet nieszczęść. — NIEDOŚWEŁADCZONA ] 
1) Chłopczyk 1195 kg., dziowczynka H'45 kg. — 4 
Można od czasu do czasu podać dziecku imiężśch» jaja 


dów miało być niemożliwe, trzeba się będzie uciec 
do maści z i chtyolem (na recepię lekarza). — 
PSZCZOŁA: Wcierać codziennie w skórę głowy, po- 
między włosy, spirytus sałicyłowy. — FEMINA: W 
Nie znamy składu chemicznego tego Środica, wobec 
czego nie umiemy odpowiedzieć na pytanie Pani, — 
2) Wcierać codziennie spirytus salicylowy; ponadto 
przydałoby się kilka intensywnych maświetleń kam- 
pą kwarcową. — PODHALANKA: 1) Jeżeli przycz- 
ną tej czerwoności twarzy są rzeczywiście ITOozSze- 
rzone „widoczne żyłki, to można temu łatwo zaradzić 
drogą elektroliży. Każdy lekarz-kosmetyk  nuskarte- 
czmi to w łatwością. — 2) Trzebaby to obeirzeć, Mo- 
że przyczyną łuszczenia się jest nadmierna snchość 
cery? W takim razie odrobina kremu wystarczyłaby 
dla usunięcia tej wady. — ZACOFANY W CHRZA- 
NOWE: Pytania Pańskie nie mogą być omawiane na 
łamach publicznego pisma. BEZCZYNNA GOR- 
DONJA: Patrz „Femina“ punkt 2. Ogolenie głowy w 
łatwi leczenie. 


W KRYNICY  „Małopolanka* ordynuje 


| Dr. SENTKOWSKI 


b. diugoletni asystent Bra Lahmanna 
w Dreżnie łu. 
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Poc recekcieę Dra Kenryka Lesera 
Olimpijskie zawody footballowe 


elai rapea wdaje się po ukpó- 
czeniu Olimpiady do Niemiec au kiika gier między” 


TEAM OLIMPIJSKI JUGOSLAWSI, odęadlezy po 
lkżęsca z Posługalją w piccwazej readnie olinpiiskiej, 
uóbywa okęczię zaco po Frami$ 

MECZE QLIUEPIJSKIE POCIESZENIA dla dmiżya 
URA | WYBRYKI U pna IR 


wypadły następująco: Holandja—Belgja 3:1, Chile— 
Meksyk 3:1. Mecze Hołandja—Chile o 1 i 2 miejsce, 
oraz Belgja—Meksyk o 3 i 4 miejsce odbędą się w 
dmu dzisiejszym. Niemcy nie brały udziału w grach 
pocieszenia z powodu wykluczenia najlepszych gra- 
czy Kalba i Hoffmana na meczu przeciw Urugwajo- 
"wa, Graczy tych Zw. Niem, zdyskwaiifikuje. 


-nm 


` AJME WMP BAPE PORWUGALJA 
bipi Mis 3 Km. akoi sę wydkica Xi da Egip. 


MARAL kkócy »pocjalnie odmeczył sę W dru | VIMRA, ozołowy gracz drużyny portugalskiej. 


Akk me mL 


Wiadomości krajowe 


oai | TWOREM Z. P. N. 


światowy w dysku 39'18 mse,). 

KONOPACKA okazała się nietylko gwiazdą lekko- 
ntletyczną, ale I nialentowaną poetka. 

AUTOMOBILKLUB POLSKI urządza od 17 do 24 
b. m. międzynarodowy raid Warszawa—Druskieniki 
Łuck— Jaremcze— Truskawiec— Krynica— Busk — 
Warszawa, rażoni 3116 kim. 

P. Z. L. A. angażuje trzeciego trenera lekkoatlety- 


cznego na dluzie dystanse, poza Noriingiem i Klum: 
berziecn. 
W SZOSOWYM WYŚCIGU KOLARSKIM „EX- 


PRESSU PORANNEGO" na trasie Warszawa—Jar 
blonna—Dynasy (105 kim.) zwycięży! Kalinowski 
(W. T. a wsczaie 3,108 tr w blogu zad ulicznym 
(15 kim.) Nowiński, 

WACEK KUCHAR obchodził na meczu z 1. F. C. 
Ż6-lecie, Bacz I Qarbleń 104ecie w barwach Pogoni. 

KPT. BARAN pobił rekord polski w rzucie dys 
ekdim, osiągając 4285 mtr. 


NASTĘPNY KONGRES FIFY odbędzie się w Bu- 
dapeszole w 1981 r. 

F. C. BARCELONA ze swym słynnym bramka- 
rzem Zamorra odbędzie w drugiej połowie bieżącego 
miesiąca tourne po Niemczech. 

SŁYNNA OLIMPIJSKA SZTAFETA NIEMIECKA 
4X100 ustanowiła ea w Beriinie nowy rekord 
światowy w czasie 408 sek. 

JOE RAY pokonał w maratonie amerykański 40- 
tychczasowego widiołetniego mistrza Charence do 
Marra ! jest jednym z najpoważniejszych kandyda- 
tów na zwycięzcę maratonu ołimpijskiego. 


EMIGRANCI AMERYKAŃSCY MOLNAR Grosz II. 
Fischer I Schrwarz z Budapesztu wracają do dam. 


ANGLJA nie ma zadniarn wrócić na łono Fify, wer 
die oświadozenia Bekretarza Związki angielskiego, 
Walea we wywiadzie Dr. Fodora z Budapesztu. Na- 
tomiaat rozegra repr. Ang}! w przyszłym roku za- 
wody międzypaństwowe we Wiedniu, Pradzą i Bir 
dapeszcie. 

KUCK (Ameryka) ostągną! ostatnio w rzucie kulą 
wspaniałe wyniki ponad 16 mtr., a nawet 17'07 mtr., 


MJR. ZIĘTKIEWICZ, znany organizator narciar- 
stwa, przydzielony został do PUWF jako kierownik 
działu wych. fiz. 

URBANIAK, znany wielobojowiec Warty poznań- 
skiej, przenosi się zawodowo do Warszawy. 


Ze sportu żydowskiego 


HASMONEA ŁÓDZKA (kl. B) kroczy od zwycię 
stwa do zwycięstwa i ma szanse zdobycia mistrzo- 
stwa swej klasy. 

MAKKABI WILEŃSKA I WARSZAWSKA doznają 
ostatnio samych klęsk w pilkarstwie. 

RUSECKI I FOGEL z Makkabi (Warszawa) we- 
szli jako wiceprezesi do Zarządu W. O. Z. P, N-u. 

MAKKABI (BIELSKO) przyczynia się wybitnie do 
rozwoju sportu narciarsko-turystycznego w Beski- 
dach. Ubieglego roku wybudowała nowe schronisko 
na bali Boraczej. 

HASMONEA (RÓWNE) obchodziła z końcem ma- 
ia 10-lecie swego istnienia. 

ZKS (BIAŁYSTOK) obchodził onegdaj swój B-letni 
fublieusz, 

=. j 


zagraniczne 


bijąc niedawny rekord światowy Hirschielda (15'79). 

WIADOMOŚCI KOLARSKIE, Wyścig szosowy Ko 

lonja—Berlin (642 klm.) wygrał Siegel, zaś Paryż— 

Bruksela (366 kim.) Roms. — Michacd, mistrz świa- 

towy sprintu, pokonany został w Kolonii przez trzęch 
ów. 


= Dla Boga — hamulec nie funkcjonuje! 
= Ależ, Karolku, to moja nogal 


Z białgo sportu 


KEHRING (WĘGRY) zdobył mistrzostwo  temie 
sowe Berlina, zwyciężaiąc Prenna. 


MECZ TENNISOWY WARSZAWA--COPPOTA 
zakończył się zwycięstwem Warszawy 6:3 pkt. 


MISTRZOSTWA TENNISOWE FRANCJI W zrm 
podwójnej mięszanej zwyciężyła para Wiłls—Fiuntee 
(Ameryka). — W grze podwójnej panów zwyciężyła 
para Borotra—-Brugnon (Francja), W grze podwójnej 
pań zwyciężyły Bennet—Watson (Arngija). — W 
grze pojedynczej pań zwyciężyła słynna mistrzywą 
Niemiec, Cily Aussen (Kolonja), pogromczyni his” 
pańskiej d'Ażvarez, puę Watsona (Angilja) i dosała dą 
magrywki z mistrzynią świata, Fiełen Wis, 


Podczas gdy w europejskiej strefie walczyło jusz” 
cze w dniach ostatnich 7 reprezentacyj państwowych 
o utrzymanie się w koąkurencji puharu Davisa, wy” 
dała już grupa amerykańska swego mistrza w repres 
zeniacji Stanów Zjednoczonych, która pokouałe Me- 
ksyk, Chiny, a ostatnio Japouję. 

Już w najbliższych dniach wyjeżdżają zawodnicy 
amerykańscy do puharu Davisa — Tilden, Lott, Hen 
nesey, Coen — do Europy na mecz międzypaństwo- 
wy z Anglija 22 I 23 b. m. w Castburne, następnie uw 
czestniczyć będą w turnieju wśmnbledońskim, 

Do połowy czerwca będzie już wyeliminowanym 
zwycięzca szroły który wałczyć będzie 
następnie z Ameryką w Paryżu o udział we finale 
z obtoGci pubacu — Francję. 


Ją że 


Z literatury spertowei 


A. ZALESKI I T. SEMADENI: Plywaale (Biblj. 
wychow. fiz. i sportu nr. 10.) Lwów—Warszawa— 
Kraków 1928. Wydawn. zakł. narod. im. Ossollń- 
skich. 


Wraz z znakomitym rozwojem sportu w Polsce 
idzie w parze rozwój polskiej :iteratury sporto- 
wej, wzbogaconej zwłaszcza w ostatnich czasach 
kilku nader cennemi monograljami. Niedługo po 
wzorowem opracowaniu sportu tennisowego (Ku- 
char Stahl) przyszła kolej na podręcznik sportu 
pływackiego, którego brak dawał się dotkliwie 
odczuć nie tylko wzrastającym z roku na rok, w 
miarę popularyzowania się sporu pływackiego, 
szerokim warstwom pływaków, pragnącym poza 
praktyczaemi wiadomościami, zdobytemi w pły- 
walniach i basenach, zapozaać się z teorją pływa- 
nia, ale też w pierwszym rzędzie — elicie pływne- 
klej, zawodnikom i mistrzom, którzyby pragnęli 
poglębić swój kunszt, popracować nad stylem, by 
w ten sposób dostosować się do wielkiej świato- 
wej klasy pływackiej. 

Z zadania swego wywiązuje się podręcznik pp. 
Zaleskiego i Semadeniego znakomicie przede- 
wazystkiem dzięki niezwykle sumiennemu 1 grun- 
townemu opracowaniu. Autorzy dają na wstępie 
zwięziy zarys hietocji pływania, uwzględniając 
przytem zwłaszcza świetny rozwój sportu pływa- 
ckiego w ostatnich kilku dziesiątkach lat i wydo- 
skonalanie się kunsztu pływania (rekord Moora 
na 100 y z r. 1878 wynosił 1:165, rekord Welss- 
móllera z roku 1925: 0:52'2 sekl), "dalej (zbyt „ta- 
chowo"* może ujętą?) „teorję szybkości ciał pły- 
wających”, dają przejrzyście ujęty prze- 
gląd stylów, wskazówki do nauxi pływania, teo- 
rję skoków pływackich I water- polo, wreszcie — 
w części oficjalnej — nieodzowne dla każdego za- 
wodnika i organizatora wiadomości, z dziedziny 
organizacji zawodów i związków pływackich, re- 
gulaminu, przepisów s itd. Co jedynie 
modmaby zarzucić księge bo pp. Zaleskiego i Sema- 
deniego, to może zbytnie obciążenie jej właśnie 
balastem „oficjalności”, który możnaby z pożyt- 
kiem dla podręcznika wyodrębnić w oddzielnej 
publikacjH. Należałoby o tem pomyśleć przy ukła- 
daniu II! wydania. 

Całość podręcznika czyni wrażenie bardzo ko- 
rzystue Szata zewnętrena książki niezwykle sta- 
ranna | estetyczna. 
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F MAKKABI—KROWODRZA 3:1 (2:1). 

Nareszcie uzyskali biało-niebiescy jakąś kondycję 
fizyczną i opanowaną nienerwową taktykę. Zwycię= 
stwo nad Krowodrzą, mającą najmniej straconych 
pankiów w tabeli mistrzostwa okręgowego kl. A. i 
zasiczaną do najsilniejszych drużyn tej grupy, a nie- 
pokonaną dotychczas na swojem boisku, iest wiel 

sukcesem tembardziej, że straszny npał i nieró 
wne obce boisko były wielkim handicapem dla go- 
spodarzy. Cała drużyna grała z ambicją i spokoj- 
sie, co pozwoliło jej zastosować odpowiednią takty 
kę, zmierzającą do wygrania partji w pierwszej poło 
dwie, aczkolwiek przeciw słońcu przez Orensteina i 
Kiioga), wytrzymania ofenzywy gospodarzy w pier- 
wsze części drugiej połowy, a po zmęczeniu przeci 
nwo: zapewnienia sobie zwycięstwa (przez Land- 
maana) i ustalenia wyniku końcowego. 

Cala drużyna spełniła tym razem swóje zadanie, 
mię wykazując słabych punktów, wyróżnić zaś mo- 
tua Elsnera w bramce, Holzmana I., Selingera I, a 
Kenani Purysza I. w pomucy i Landmana w ata 


Sędzia p. Berwałd. Widzów kilkaset, z tego 80 pro 
cent przybyłych mimo dalekiej drogi, sympatyków 
Makkabi, która posuwa się szybko do czoła tabeli 
mistrzowskiej. 

Garbarnia—Tarnowia 3:0 (KL A.). 

Nadwiślan—Błękitni 3:0 (kl. B.). 

ŻKS „HAGIBOR'—CHRZESC. K. S. „KAZIMIERZ* 
8:3 (1:1). Obustronna ładna gra. Do pauzy przewaga 
„kAlagiboru"* po pauzie gra otwarta. Gra prowadzona 
była bardzo ostro zwłaszcza ze strony „Kazirnierza'* 
Bramki dla „Hagiboru“ strzelił Frommer (3). „łiagi- 
bor“ przestrzelił rzut karny. 

ES HAGIBOR“ rez. — RKS „LEGJA" rez. 4:4 

:0 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE. 
znań) — Cracovia 61:59 punktów. 

Spotkanie lekkoatletyczne pań powyższych kdu- 
bów zakończyło się zwycięstwem drużyny poznań- 
skiej, Charakterystyczną jest jednak rzeczą, że za- 
wodniczki Cracovii, które odmówiły udziału w me 
czu międzymiastowyim Poznań-—Kraków, brały ui- 
dział we wczorajszej imrezie. Sprawą tą powinno 
się zająć Komisja Dyscypiinarna KOZLA. 


Warta (Po. 


SEKRETARJAT SEKCJI PŁYWACKIEJ  ŻKS 
MAKKABi wydaje legitymacje, upoważniające do 
zniżkowych biletów z pływalni Parku Krakowskie- 
go we wtorki i czwartki od godz. 7—8 wieczorem w 
lokalu klubowym przy ul. Gertrudy 1. 8. 


Z OLIMPJADY: Walka o trzecie i czwarte miej- 
sce turniejsu olimpijskiego między Włochami a Egi- 
ptem zakończyła się  drnzgocącem zwycięstwem 
Włoch 11:3 (6:2), które tym samem zdobyły trzecie 
miejsce. 

MECZ FOTBALOWY AMERYKA—POLSKA 

3:3 (0:1). 

Warszawa 10. 6. Zawody międzypaństwowe 
odbyte dziś w obecności 7 tysięcy widzów, zakoń- 
czyły się wynikiem nierozstrzygriętym do pauzy 
Polska prowadziła 1:0. 

Zawody zaszczycił swą obecnością Prezydent 
Rzeczypospoktej, obecni też byli przedstawiciele 
poselstwa amerykańskiego. 
| p Z zi 


Groźny pożar w Tymbarku 


W sobotę popołudniu wybuchł w Twmbarku 
groźny pożar, który ogarnął szereg budynków i 
zabudowań gospodarskich, grożąc przerzuceniem 
się na urząd pocztowy; kościół i inne budynki. Do 
akcji ratowniczej zawezwał burmistrz telefonicz- 
nie straż pożarną z Krakowa, która za zezwole- 
niem prezydjum miasta wyjechała tam przed godz 
5ta popołudniu. Na miejscu zaslano dopałające 
się zgliszcza 6 budynków i 8 stodół, napełmionych 
paszą, zbożem i sprzętem gospodarskim. Akcja 
straży polegała na niedupuszczeniu do dalszego 
rozszerzenia się ognia na sąsiednie budynki, i w 
tym celu przeciagnięto linję wężową od rzeki 
Raby na przestrzeni 1600 metrów. Akcja ratow- 
nicza, w które; uczestniczyły też straże ochotni- 
cze z Limanowy, Dobrej, Mszany i Rabki, wwała 
przez całą noc. Straż krakowska wróciła do ko- 
szar w niedzielę og odz. 6/45 rano. 

Pożar powstał w zabudowaniach Samuela Zoll- 
mana wskutek nieostrożnej zabawy dzieci z o- 
gnien. Pastwą płomieni padły budynki i dobytek 
następujących mieszkańców Tymbarku: Samuela 
Zollmana, Izaka Horna, Hirscha Goldfingera, A- 
brahama Schreibera, Józefa Minza, oraz lomasza 
Józefa, Piotra i Władysława Urbańsikch. Szkoda 
w samych budynkach wynosić ma 50.000 złotych, 
nie licząc spalonych zapasów zboża i sprzętów. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
(pocz o godz 7'30 wiecz.) 
Poniedziałek: „Bronx Express '(w teatrze przy 
ui Rajskiej). ~“ 
Wtorek: „Bronz Expres", 
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LSL. zm 


ków M 410 


Katowic Z 
Bytomia Z| 10't 
Poznania | 121 
Gdańska Z)| „13:35 


x 
3 


Zachodni 


Katowice 


Gdyni  Z|*16 
Berłina P1735 

;Z|P 10 

AAZ | 20 


4.) oo" W 
SIĘJIII 


jazd do Krakowa: P 606, 718, P 945, 1119, P 1220, 1600, 17-06, | 
1856, 2010, 2310, P 1-25, 5'30. i 


Odjazd z Krakowa w kierunku północnym: 


y, 1 w a 
eeel rad. Je Sw glp Ś3y] Przyjazd do Krakowa: P550,817, 
Wusawa Z) 755 8] 1158] 3| 1440|'8| 1823 (z Łodzi 530), P-235, P 2202, | 
17-08] $| 2028 É 21°18 17:30. 
— |z| 510| Z: Dworzec Zachodni i 


650 — | 


1) w razie potrzeby za zgłoszeniem. 
Przyjazd do Krakowa: 7'16, 8'45, i227, 1843, 
21'15. 


508] p] 621 7:22 9'47 
1206] $| 1312] 8| 1418].8| 1625 
= <<. NB) <= Kal RZ 

16:68] | 19-38 | — | zz19jŚŻ| 021 


2217] 7| 2348] | 057 1:59 413 
Przyjazd do Krakowa: 530, 7-53. 


Niepołomice FEE! FF Przyjazd do Krakowa: 810 i 1680. 
Odjazd z Krakowa w kierunku wschodnim: 


MO ZLZLELELELE 
P 150 p: 
P 635 744 7:45 915 1345 1010 P.t6-£tj 
7:40 8:46 8-49 11-84 1650 — — 
11-05 12:13 1310 1532 21-10 17-05 — | 
Lwów P1238| « | — 1346 | z | 1509 18:80 17-06 — | 
Bochnia -| 1202] | 1258|> | 1388|0| — |e| — fèl- |E| — | 
Tarnów 11420] £ |015:42| 5 [91643] | — |o| — |=| — |=] — 
Rzeszów 15-30 |'» | 16-36] = | 1732|5| 1938| e| — Js] — || — 
Mielec 2)16:20| © [91742] = |31844|n| — |a| — ia| — |a| — l 
Lublin 19-20 20-26 — |m| — — — — 
19:50 20-55 21-50 — — 28:43 607 
20-30 21:24 22:13 005 545 — — 
22:45 28 36 020 — — -= — 
28:50 068 1:08 3:55 1015 — — 


1) Kursuje tylko w sobotę. 2) tylko w dni robocze. 
Przyjazd do Krakowa: 0'35, 622, 6'80, 7'00, 358, 18'40, 16'50, P 17:05, 
1835, 2033, P 2220 i 
R z Krakowa F ; 
6'47, 836, 1000, 11:50, 1306, 13:45, 1508 
Wieliezki 17-15, 18:20, 19-36, 20-20, 2105,  — — 


Przyjazd do Krakowa: 7-35, 7'44, 919, 1042, 1235, 1401, 1654, 18-01, 
18-25, 1902, 2018, 21'49. 


Odjazd z Krakowa w kierunku południowym: 


N 

Nowy Sącz |P 300| =|P e20} 8| 835|! zoj gj 755 

Krynica P1238|2 | 1655|'4| 1930 = 17:20 = 18:24 

Janig 1202| $| 1655| m| 1930|% | 1720| 6| 1824 

Iwonicz 22-45| | 415] | 710]>| 406]B| 516 . 
z i 


Przyjazd do Krakowa: 8'58, 13:40, 1516, P2220, F 1 50, 444. 


p 315] | 422 | 72| | 503 609 701 7:47 
Ad P 805] | Sifo! 1114] | 953 1103| w| 1156] „| 1240 
Kalwaria | -650|s]102a| >| 1114 1123 1804| = | 1422| £! 1525 
NAA. 148% zj 1501 |; | 1558) 5 | 1559] 5} 1744] Z| 1800| « | 2000 
Sucha 11415] 5 91545] 85] — |€| - |a| — |] — Jel- 
Rabka | 1656|% | 1836] | 1917| 5| 193%%|«| — || — ig] — 
Nowy Targ | 19.05] «| 2040] » | 2207|% | 210|se| 2330|15] - |% 
Zakopane 2330|] 116|5| 212 212 856|> | ojs] 610 


Przyjazd do Krakowa: P 2700, 5'20, 6-48, 9 10, 1856, 19 30, P 22'30, 21381) 
ł) Kursuje w pogodne niedziele i swięta. 


i P = pociąg pospieszny 


4: Lworzec Łachodni 


LILJANA GISH. 
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Czy tworzymy sztukę? 


Znana „gwiazda“ filmowa, Liljana Gish, 
króra skreśliła poniższe interstujące uwa- 
gi, bawi obecnie w Berlinie, dokąd przy- 
była aby z Maksem Redinhardtern ustalić 
kn, w którym tma grać rolę główną. Sce- 
marjagz — o treści współczesnej — napisał 
Bingo von Hofimannsthal. Szczegóły jesz- 
czę nio zostały ustałone, atoli już w ciągu 
łata będzie Reinhardt pracował z Liljaną 
Gish nad iiknem, ma wrzesień zaś uda się 
Reinhardt wraz z Liljana Gish do Holly- 


Może nałwigiszem mieszczęściem, zagrażałjącem 
iwspółczesnenu filmowi, jest nadentnzjazm jego ma- 
tadorów. Ci bowiem orzekii, że należy wliczyć fiim 
do dziedziny sztuk pięknych, a film, chociażby jak 
najbardziej chciał sie okazać wdzięcznym za ten 
ikompiememt, ugina się ciężko pod brzemieniem od- 
powiedzialności, którą na niege włożono i bohater- 
«sko zmaga się z ponadiudzkiemi wysiłkami, aby oka- 
zać się godnym tej dobrej opinii swoich matadorów. 

Słowo „sztuka“, zdaje mi się, jest tem słowem, z 
którem jak najlekkomyślniej się obchodzimy. Znacze- 
mie i piękno came w sobie nie zadawalają już więcej 
pabiiczności, muszą do nich przylgnąć wielkie sło- 
twa. Nie jesteśmy już więcej zadowoleni, jeśli bierze- 
sy rzeczy takiemi, jakie one są, jakkolwiek czaru- 

mogą być śch różnorodne możliwości. Zawsze 
memy potrzebę przystrojenia ich w płaszcz nienatu- 
kalnej godności, podnieść je niejako do wyżyny ja- 
kiejś „estetycznej legii honorowej”, 

Czy film jest sztuką, czy też nie? Można to rów- 

mie latwo udowodnić, jak też łatwo temu zaprzeczyć. 
Ale uważam każdą taką argumentację za jalową, nie 
mówiąc już o tem, że człowiek z natury rzeczy skłon 
my jest mierzyć swoją własną pracę niezwykłą 
iwprost miarą, przykładając do niej większą wagę, 
'miż na nią w rzeczywistości zasługuje. 
" Czem bowiem jest sztuka? Sztuka jest pięknem, 
które stało się ideą. A są minuty — tylko minuty 
prawdopodobnie, — w których film odpowiada temu 
twarunkowi. A są godziny, — niestety, bardzo liczne 
godziny, — w których wypada z ram tych warun- 
ków, r- taksamó zresztą, fak dramat lub malarstwo, 
piastyką albo muzyka. Jeśli film nie jest sztuką z po+ 
wodu tylu tysięcy nędznych filmów, które się pro- 
dukuje, nie jest nią także malarstwo z powodu tylu 
tysiecy „kiczów*, nie jest nią muzyka z powodu ty- 
sięcy melodyj a la „Yes, we have no Bananas“. 

Teatr jest sztuką, — mówi się zwykle, — a film 
mią nie jest. Najprawdopodobniej nie wważa się filmu 
za sztukę, pónieważ brak mu ludzkiego głosu. Ale 
czyż nie można także czytać sztuki teatralnej? A zre 
sztą czyż w teatrze najgłębszych i najsilniejszych 
wrażeń nie pozostawiają właśnie te momenty, w któ 
tych ani jednego nie wypowiada się słowa, owe mo- 
menty milczenia, gdzie ból i radość, cierpienie i nad- 
miar uczucia przemawiają do nas tylko z mimiki lub 
skurczu twarzy? A z drugiej strony, jakżeby film 
wyglądał, gdybyśmy przenieśli na płótno dramat z 
jego absolutną i nieustępliwą wiernością względem 
teatru? Jest to rzeczą możliwą, chociaż nie prakty- 
kowaną. Dostalibyśmy w takim wypadku dramat, 
grany przez niemych aktorów — przez całą widow- 
nię słuchaczy, tak samo zresztą, jak przy czytaniu 
zdaje nam się, że występują przed nami na niewi- 
dzialnej scenie niemi aktorzy i grają swoje role. — 
Zresztą; jeśli filmowi brak trzeciego wymiaru, brak 
go także i malarstwu. Jeśli niema duchowej treści, 
to sztuka teatralna, chociażbyśmy ją uważali za naj- 
łepszą na Świecie, — nie ma jej także. 

Można film nazwać, jak się chce. Jakże często je- 
dnak wywołuje w sercach i duszach najsubtelniej- 
szych ludzi prawdziwe uczucia! Nie zanadto często, 
wiem o tem, ale nie można sprawiedliwie oceniać 
żadnej sprawy, skoro bierze się pod uwagę tylko jej 
najgorsze, zaimiast najlepszych stron. Wszak nie ka- 
żda góra w Alpach jest Matterhornem. 

Proszę zwrócić uwagę na to, że pierwsze dzieło 
filmowe „The Kiss“ powstało w roku 1896, a pierw- 
szy prawdziwy film w rodzaju współczesnego „The 
Great Train Robbery“ powstał przed 23 laty. W tych 
stosunkowo krótkich 23 latach film sto razy więcej 
się rozwinął, niź naprzykład architektura w ciągu li- 
rem: 


cznych pierwszych, nieoryginalnych stuleci. — Jeśli 
więc filmu jeszcze teraz nie można nazwać sztuką, 
czyż mie można przyjąć, że jeszcze nią się stanie? 
Czy taki fim, jak „Ostatni człowiek“, nie jest już 
krokiem naprzód na tej drodze? Czyż nie jest on o 
bezpośredniej piękności, o silnej formie, o nader pię- 
knej duchowej i umysłowej treści? A czyż nie jest 
taksamo zagrany, jak najlepsza sztuka teatralna, 
którą się w tym samym wystawiło rokw? Czyż nie 
zapuścił głęboko korzeni w ludzkiem życiu? 

Film nie jest moralną instytucją, jak zresztą nie 
jest mą i teatr. Taksamo jak dramat, tak i film nie 
ma zadania, aby ludzi wychowywać, lecz aby zmu- 
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sić ich do zadumy nad rzeczami, nad któremi prze- 
chodzą do porządku dziennego, by im zademonstro* 
wać różnicę między szlachetnemi a niskiemi myśla” 
mi i uczuciarmi. Ten oto cel przyświeca najlepszym 
filmom, jak i najlepszym sztukom teatralnym. Walka 
o ten film nie będzie łatwą, ale czuję, że dość mamy 
odwagi i sił, byśmy ją podjęli. Dużo będziemy mleli 
trudności do przezwyciężenia; dużo klęsk poniesie- 
my, ale wierzę w to, że film przecież zwycięży. == 
Zwycięży nie dlatego, że ktoś go nazwie sztuką, ał- 
bo też odmówi mu praw do sztuki, tylko dlatego, 
ponieważ pracuje tymi swymi Środkami, co teatr. 
Pomyślmy także o tem, że właśnie teraz próby z mó 
wionym filmem nader wielkie uczyniiy postępy. Na 
sam koniec pomyślmy: jeśli fiim obecny jeszcze jest 
niemym j dlatego wedle zdania wielt ludzi nie jest 
sztuką, to czyż „Mojżesz"* Michała Anioła nie jest 
taksammo niemym, albo czyż niememi nie są neigi- 
wniejsze dzieła Józefa Conrada? 


Romantyka filmowa 


„SPADKOBIERCA CASANOVY*, 


Taki tytuł nosi ostatnio w Niemczech wyświetlany 
film; trzeba jednak odrazu powiedzieć, że tytuł ten 
jest chybiony. Bohaterem filmu jest bowiem biedny 
skrzypek w jednym z barów hamburskich. Jakkol- 
wiek zaś skrzypkowi udaje się przedzierżgnąć się 
w barona, a nawet zdobyć jakieś dwie osamotnione 
wdówki, które poruczają mu nawet swe wdzięki 
pieniądze, mimo to Casanova pewnie nie przyznałby 
się do niego. Nie przyznałby się do niego, chociaż 
ten miemniecki „Casanova“ jest też niemałym hoch- 
sztaplerem i wypiywa na książęcym dworze, gdzie 
jednak powija mm się nóżka i dostaje się w ręce wła 
dzy. Nie przyznałby się zaś przedewszystkiem dla- 
tego, że prawdziwy Casanova był o wiele wspanial.- 
szym i filutenniejszym hochsztaplerem i o wiele do- 
skonalszym i dowcipniejszym rozpustnikiem, o buj- 
nej, miłej fantazji i ruchliwym duchu. — Nic z tego 
wszystkiego nie odziedziczył Haimburgczyk po swo- 
im wielkim imienniku, — widza zdumiewają też od- 
razu jego ugłaskana fizjognomja, ulzama fryzurka i 
dobrze wyprasowane spodnie niemieckiego bohatera 
filmowego. Pozatem razi też całe przeprowadzenie 
bajeczki z iście niemieckim morałem w polncie, co 
nie znaczy jednak wcale, aby niektóre szczegóły nie 
były przeprowadzone. Jak zwykle u Niemców, od- 
znacza się i ten film szczególnie doskonałą techniką 
fotograficzną. Obraz reżyserował Manfred Noa, ak- 
cję dźwigają aktorzy: Andre La Fayette, Maly Del- 
schaft i H. Hardt. W spizodycznych rolach zwracają 
na siebie uwagę Eliza la Porta i Kurt Gerron. 

Nazwiska, jak widzimy, całą parą obliczone są na 
„adaptację“ i — mimikę do tła „Casanovy*. 


„BANDYTA“. 


Ten awanturniczy film polega nie tyle na jaskra- 
wej akcji, ile raczej na romantyce wieczorów i nocy 
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ROZMOWA WAŁŻEŃSKA 
— To istotnie dziwne. Największe osły mają 
zawsze najładniejsze Żony. 
— Pochlebco! 
DOSKONAŁY SRODEK. 
— (o ci lekarz zapisał na blednicęf 
— Swój rachunek, Zaraz stałam się purpurową! 


MIĘDZY MAŁŻONKAMI 
— Twoja żona mówi, że zrobiła z ciebie czło- 
wieka. Moja żona nigdyby czegoś podobnego nie 
powiedziała. 
— Nie, ona twierdzi, że to próbowała... 


PRZED SĄDEM WE WŁOSZECH 
Sędzia: Jakto, więc pan, panie obrońco, twier- 
dzi, że ofiara "zginęła aaturalną śmiercią. Prze- 
cież ciało zabitego zostalo przebite dziewięcioma 
kulami? e. 
Obrońca: Czyż nie jest io naturalną śmiercią w 
faszystowskich Włoszech? 


„Rod le Roque'a*, dobrze zaprawionego kawalera 
w dzikich, choć naturalistycznych wydarzeniach ży- 
cia. Przy tych jego namiętnościach wystarcza mu 
dobrze skrojony frak, rasowo „zmęczona“ atmosfera 
klubu dżentelmenów i nic więcej! Na tem tle jnż do- 
statecznie szybko toczyć się może gra „na śmierć I 
życie“; mniejsza.o to, czy rozgrywa się na Bałka- 
nie, w dekoratywnym lorokacie bandyckim, — czy 
gdziekolwiek indziej. Grunt, że dominuje tu pewny 
gest jego ciała, przyczem widz wciągnięty jest w t= 
polny duet miłosny „amoroso“, tem bardziej, że par- 
tnerką Rod la Roque jest czarnooka, pełna tempera- 
mentu dziewoja Lupe Velez. Niedarimo „odkryciem“ 
jej szczyci się sam p. Douglas Fairbanks. 


Ale tak — Bogiem, a prawdą, — zarówno Rod la 
Rocque, jak | Lupe Velez, obecnie silnie jnż błysz- 
cząca gwiazda na horyzoncie Hollwoodu, — koniec 
końcem — nudzą już trochę tu i ówdzie. Brak im 
bowiem mimo wszystko świeżości, rozmachu i prze» 
konania dla „gierek', które pokazują, korzystając 
zresztą gdzieniegdzie z arsenału środków, nagroma- 
dzonych już czy to przez Fairbanksa, czy p. Dolores 
del Rio. Zato prawdziwą Świeżością cieszy oko wi- 
dza w tym flmie Kato Oland, w bardziej epizodycz- 
nej rólce grubego kapitana bandytów. Nazwisko to 
należy zatem zapamiętać! 


i 


CHAPLIN OMAL NIE PADL OFIARĄ KATA- 
STROFY. W znanej restauracji pod „Rosyjskim 
orłem“ w Hollywood nastąpiła onegdaj eksplozja. 
Między gośćmi znajdował się też Charlie Chaplin, 
który jednak nie poniósł żadnych uszkodzeń, a na 
wet wziął potem udział w akcji ratunkowej dla 
innych gości hotelu. 


nuje 


HYGJENA POCAŁUNKU 


— Lekarze ciągle powtarzają, Że caiowanie się 
jest niehygieniczne. 

— Nio o tem nle wiem. Nigdy jeszcze... 

= Nie była pani całowaną? 


= Nie — po tem nie chorowałam. 
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